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Pięćdziesiątnica 
z listu 
św. Pawła  
do Koryntian 
(I Kor 13,1-13)

G d y b y m  m ó w i !  j ę z y k a m i  l u d z i  1 
A n i o ł ó w ,  a  m i ł o ś c i  b y m  n i e  m i a ł ,  
h y ł h y m  j a k o  m i e d ź  d ź w i ę c z ą c a  a l b o  
f y rm ł ia J  ł w z a n i ą c y ,  1 g d y Ł y m  m i a ł  d a r  
p r m i o f t w a ,  m a ]  w s i y s l ł t i e  t a j e m n i c e  
i ( p o s i a d a ]  w i e l k ą  w d e d z ę ,  a w  i a j ę  
m i a ł b y m  t a k ą ,  i ż b y m  p r z e n o s i ł  g ó r y ,  
a  m a ł o ś c i  b y m  n i e  m i a ł ,  n i c z y m  n i e  
j e s t e s m .  1 g d y h y m  n a  ż y w i e n i e  
u b o g i c h  r o z d a ł  w s z e l k ą  m a j ę t n o ś ć  
s w o j ą *  a c i a ł o  s w o j e  w y d a l  ma 
s p a l e n i e ,  a  m i ł o ś c i  b y m  n i e  m i a ł ,  
n i c  m i  n i e  p o m o ż e .

M i J o ś ć  c i e r p l i w a  j e s t ,  ł a s k a w a  J e s t  
M i ł o i ć  n i e  z a z d r o ś c i ,  n i e  d z i a ł a  
o b ł u d n i e ,  n i e  n a d y m a  s i ę ,  n i e  ł a k n i e  
c z c i ,  n i e  s z u k a  s w f t g o ,  n^ e  w p a d a  
w  g n i e w ,  n i e  p a m i ę t a  u r a z y ,  n i e  
c i e s z y  s i ę  z  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a l e  
w s p ó ł w e s e ł i  s i ę  z  p r a w d y .  W s z y s t k o  
z n o s i ,  w s z y s t k i e m u  w i e r z y ,  tw e  
w s z y s t k i m  p o i k la d a  n a d z i e j ę ,  
w s z y s t k o  w y t r z y m a  

M i ł o ś ć  n i g d y  n i e  u&Łaje. c h o c i a ż  
p r o r o c t w a  s i ę  s k o ń c z ą ,  c h o ^  z n i k n i e  
d a r  j ę z y k ó w ,  c h o ć  p r z e m i n i e  w i e d z a .  
R n  w  c z ę ś c i  t y l k o  p o z n a j e m y  i  w  
c z ę ś c i  p r o r o k u j e m y  A l e  g d y  przyj' 
d z i e  t o ,  c o  j e s t  d o s k o n a l e ,  u s t a n i e  t o ,  
c o  j e s t  c z ę ś c i o w e .  G d y  b y ł e m  
d z i e c i ę c i e m ,  m ó w i ł e m  j a k o  d z i e c i ę  
Ł e - c z  f i d y m  s t a ł  s i ę  m ę ż e m ,  w y z b y ł e m  
s i ę  t e g n ,  no d z i e c i ę c e

T e r a z  w i d z i m y  n i e j a s n a ,  p r z e z  
7 w i p r r i a d l n ,  l e c z  p ó ź n i e j  t w a r z ą  W 
t w a r z .  T e T a z  p n z n a j ę  p o  c z ę ś c i ,  l e c z  
p ó ź n i e j  p o r j i a m ,  j a J c o m  i  p o z n a n y  
j e s t .  T e r a z  t e d y  p o z o s t a j e  w i a j a ,  
n a d z i e j a  1 m i ł o ś ć :  t o  t r o j e ,  a  z  t y c h  
n a j w i ę k s z a  jesrt m i ł o ś ć .

wg św. 
Łukasza
(18, 3 1 -4 3 )

J e z u s  w z i ą w s z y  z  s o b ą  d w u n a s t u ,  
m ó w i ł  dn  n i c h :  O t o  i d z i e m y  d o  
. l e r o z o l i m y  i w y - p e im i  s i ę  w s z y s t k o ,  c o  
n a p i s a n e  j e s t  p r z e z  P r n r c k ó w  o  S y n u  
C z ł o w i e c z y m .  B ę d z i e  ł m w J e m  w y d a n y  
p o g a n o m ,  b ę d z i e  w y ś m i a n y ,  
u b i c z o w a n y  i o p l w a n y .  A p o  
u b i c z o w a n i u  z a b i j ą  G o  i d n i a  
t r z e c i e g o !  z m a r t w y c h w s t a n i e .  L e c z  o n i  
z  t e g o  « i c  n i e  z r o z u m i e l i  i m o w a  t a  
b y ł a  p r z e d  n i m i  z a k r y t a ,  i  n i e  
p o j m o w a l i  o c z y o n  m ó w i o n o .

I s t a ł o  s i ę  g d y  s i ę  p r z y b l i ż a ł  d o  
J e r y c h a ,  ż e  ś l e p i e c  p e w i e n  s i e d z i a ł  
p ł -z y  d r o d z e  ż e ł w z ą c .  A u s ł y s z a w s z y  
r z e s z ę  p r z e c h o d z ą c ą ,  z a p y t a ł ,  c o  b y  
t o  b y ł o .  I p o w i e d z i a n o  m u ,  ż e  J e z u s  
N a z a r e ń s k i ,  p r z e c i m d z i  m i m a .  I 
z a w n l a l  m ó w i ą c :  J e n w e ,  S y n u  
D a w i d ó w ,  z m i ł u j  s i ę  n a d e  m n ą  A 
c i ,  k t ó r z y  s z l i  n a  p r z o d z i e .  <upom JnaJi  
g o ,  a b y  m i l c z a ł .  O n  j e d n a k  J e s z c z e  
b a r d z i e j  w o l a ł :  S y n u  
D a w a d a w ,  z m i ł u j  s i ę  n a d e  m n ą .  A  
J e z u s ,  z a t r z y m u j ą c  s i e ,  r o z k a z a ł  (
p r z y w i e ś ć  g o  d o  s i e b i e .  1 g d y  s i ę  
p r z y h l i ż y ł ,  z a p y t a ł  g o  m ó w i ą c :  C o  
c h c e s z ,  a b y m  c i  u c z y n i ł ?  A  o n  r z e l d :  
P a n i e ,  a b y m  p r z e j j z a l -  1 rzeJ c ł  im u  
J e z u s :  P r z e j r z y j ,  w i a r a  t w o j a  
u z d r o w i ł a  I n a t y c h m i a s t  p r z e j r z a ł ,
i s z e d ł  2 3  ' N im ,  j W ie ł b ią c  'B o g a .  A  
c a ł y  In d ,  w i d z ą c  t o ,  o d d a l  c h w a ł ę  
H n g n .

PAN
JEZUS 
UDAJE 
SIĘ DO 
JERO­
ZOLIMY

Ks. T. WOJTOWICZ

MIŁOŚĆ W ŻYCIU 
CHRZEŚCIJANINA

W lekcji, k tórą słyszymy w  niedzielę P ięćdzie­
siątnicy (zwaną Zapustną) litu rg ia wysuwa na 
pierw sze miejsce zagadnienie chrześcijańskiej 
miłości bliźniego.

N auka św. P aw ła o miłości, k tórą zaw arł w 
swym Hymnie, to jedna z najpiękniejszych k art 
Nowego Testam entu. „Gdybym mówił językami 
ludzi i aniołów... m iał d a r  proroctwa, znał wszy­
stkie tajem nice... na żywienie ubogim rozdał 
w szystką m ajętność swoją... a miłości bym nie 
miał, nic mi nie pomoże” (1 Kor. 13,1—4). Sw. 
Paw eł rozum ie czym jest miłość w życiu chrze­
ścijanina i dlatego woła: „S tarajcie się o miłość" 
(1 Kor. 14,1).

„Przykazanie nowe daję wam, abyście się w za­
jem nie m iłowali" (J. 13,34) — woła Boski M istrz 
z N azaretu. Um iłowany zaś uczeń Pana, Apostoł 
miłości, św. Jan , mówi: „Bóg jest miłością, a kto 
trw a w miłości, w Bogu trw a, a Bóg w nim “ 
(1 J. 4,16). Jeśliby zatem  ,.kto powiedział, że m i­
łu je  Boga, a  nienaw idziłby b ra ta  swego, kłam cą 
jest. Kto bowiem nie m iłuje b ra ta  swego, k tó­
rego widzi, Boga, którego n ie widzi, jakże miło­
wać może“ (1 J. 4,20). „Kto by zaś m iał m aję t­
ności tego św iata, a  w idziałby b ra ta  swego w po­
trzebie i zam knąłby przed nim  swe serce — 
jakże w nim  może przebywać miłość Boża? Sy- 
naczkowie moi! nie m iłujm y słowem  ani języ­
kiem, ale czynem i praw dą!” (1 J . 3:17).

Wobec w ezwania do miłości chrześcijanin nie 
może pozostawać obojętny. Ewangelia, a  w szcze­
gólności św. Paw eł w  dzisiejszej lekcji w sposób 
wyraźny poucza, iż w artość naszego życia w ew ­
nętrznego i nadprzyrodzonego, siła jego prom ie­
niowania, nie zależy od wielkości naszych czy­
nów, ale przede wszystkim od natężenia miłości, 
k tóra je  ożywia. Ta cnota, cnota miłości upodab­
nia nas do samego Boga, każe we w szystkim  i 
we wszystkich widzieć oraz m iłować Boga.

- Jak  m am y to rozumieć, że poprzez cnotę m i­
łości we w szystkim  m am y widzieć i m iłować Bo­
ga? Czy oznacza to, iż wszystkich ludzi m amy 
darzyć jednakow ym  uczuciem miłości? S próbuj­
my sobie to wyjaśnić.

Jestem  człowiekiem, ot takim  zwykłym, prze­
ciętnym. Na swojej drodze życiowej spotykam  
innych ludzi. Jedni są mi przyjaźni. Inni m niej 
życzliwi lub obojętni. Jeszcze inni — wrogo u ­
sposobieni. Pełno m am  pracy, obowiązków i za­
jęć. Tak jak  wszyscy ludzie podlegam cierpie­
niom, słabościom, przykrościom, chorobom, do­
świadczeniom, pokusom  itp. Spotykają mnie nie­
kiedy zagadkowe dopusty i zrządzenia, często o 
niezrozum iałym  tragiżm ie w życiu własnym  czy 
bliźniego. Cieszę się ze zdrowia, z darów  natury ,

z w artości kulturalnych, zdobyczy technicznych, 
z darów  ducha, serca i ciała, z dobrobytu; smucę 
się z powodu s tra ty  drogich osób, dóbr itp. T rapi 
m nie cierpienie, nieprzyjem ność, k tóra m nie 
spotkała, obraza, k tó ra  m nie dotknęła, praca, 
k tórej m am  tak  wiele. Są m om enty radosne w  
moim życiu, ale są i takie, kiedy mówię, — już 
wszystkiego mam dość!

A tu naraz słyszę — we w szystkim  masz w i­
dzieć i m iłować Boga. O dpow iadam  — jakże to 
m ożliwe? Mam kochać wszystkich, tak  ja k  może 
kocham  żonę, dzieci, krew nych czy przyjaciół?

Taki dialog, a  raczej monolog czasem chyba 
prow adzim y ze sobą.

T rzeba tu  wyjaśnić, iż miłość chrześcijańska,
0 k tórej mówi Ewangelia czy Apostołowie, to 
nie wzruszenie czy stan  uczucia, ale s t a n  w o-
1 i. M iłujem y siebie, ale miłość do samych siebie 
nie oznacza, że siebie lubim y, darzym y miłością 
uczuciową. Oznacza, iż pragniem y własnego dob­
ra. O taką też miłość chodzi, w  znaczeniu m iło­
ści chrześcijańskiej — pragnąc dobra bliźniego. 
T aka miłość różni się od m iłości uczuciowej, 
chociaż może do n ie j prowadzić.

Jest rzeczą natu ra lną , że przyw iązanie do pew ­
nych ludzi, darzenie ich sym patią, ’ u ła tw ia nam  
realizow anie przykazania miłości bliźniego. I 
choć w zwykłym  porządku rzeczy należy zachę­
cać do pielęgnow ania naturalnych  sym patii, to 
byłoby czymś błędnym  sądzić, że miłość bliźnie­
go polega na tym, abyśmy usiadłszy, stara li się 
w ytworzyć w  sobie te  serdeczne uczucia do w szy­
stkich jednakowo. To jest niemożliwe w naszym 
ziemskim życiu. T rudno bowiem w ym agać od 
człowieka, aby darzył uczuciem miłości w szyst­
k ich; tego, kto go może skrzyw dził lub m u się 
nie podoba choćby z wyglądu czy charak teru .

Są ludzie, którzy łatw o zaskarb ia ją  sobie sym ­
patię  u innych, i k tórym  darzenie kogoś uczu­
ciem zwykłej ludzkiej sym patii nie przysparza 
większych trudności. M ają już to we krw i, w 
usposobieniu. Są jednak  i tacy, którzy z natu ry  
są „zimni", nie przystępni. To, że trudno je s t im  
się zdobyć na darzenie kogoś uczuciem sym patii 
czy przyjaźni, może być dla nich nieszczęściem, 
wszelako nie jest grzechem — tak  jak  nie jest 
grzechem  złe traw ienie.

Te i tym  podobne mom enty nie pozbaw iają 
jednak  nikogo możliwości, ani nie zw alniają od 
obowiązku nauczenia się miłości chrześcijańskiej, 
tzn. takiego w yrobienia, nastaw ienia i usposo­
bienia, abyśmy w szystkim  życzyli dobra, tak  jak  
sobie zawsze życzymy, aby każdy nasz czyn, po­
sunięcie czy słowo zmierzało do dobra drugiego 
człowieka.

Taka miłość choć jest różna od miłości uczu­
ciowej, to jednak  „cierpliw a je st i łaskaw a. Nie 
zazdrości, nie działa obłudnie, nie nadym a się, 
nie łaknie czci, n ie szuka swego, nie w pada w 
gniew, nie pam ięta urazy, nie cieszy się z n ie­
sprawiedliwości... W szystko znosi, wszystkiem u 
wierzy, we w szystkim  pokłada nadzieję, wszyst­
ko w ytrzym a" (lekcja).

T ak rozum iana miłość chrześcijańska pozwoli 
nam  widzieć i kochać Boga w rzeczach, ludziach 
i zdarzeniach. I choć m inie uczucie miłości, to 
miłość chrześcijańska pozostanie. Będzie trw ała  
w nas zawsze, a  je j pełn ia objaw i się nam , gdy 
ujrzym y Boga tw arzą w  tw arz. .
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ORĘDZIE KONSTYTUCJA

P a s t o r  P i ę t r o  P n n a c h i a  ( w  ś r o d k u )  d y r e k t o r  n o w e g o  c e n t r u m  e k u m e ­
n i c z n e g o  o t w a r t e g o  n a  p r z e d m i e ś c i u  N o c e  n a  S y c y l i i .

NOWOROCZNE 
PATRIARCHY 
PIMENA,

P atria rch a  Rosyjskiego K o­
ścioła Prawosław nego, Pimen, 
wystosował orędzie do w ie r­
nych z akaŁyi Nowego Roku. 
Odczytane ono zostało we 
w szystkich kościołach w  czasie 
tradycyjnych nabożeństw  n o ­
worocznych w  idniu 7 stycznia.

W orędziu ty m  czytam y im. 
inj: „W ierzymy w  itriumf (po­
koju, strzeżem y go, w szystkie 
sw oje siły  angażujem y w  (po­
kojow e współżycie m iędzy n a ­
rodam i oraz iw pokogowe roz­
w iązanie w szystkich (proble­
m ów m iędzynarodow ych". P a ­
tria rcha  P im en wezwał n a ­
stępnie w szystkich chrześcijan 
i ludzi dohrej rwoli, ażeby 
„chcieli zjednoczyć się  w  dzia­
łalności ma (rzecz ipokoju, 
w spółpracy m iędzynarodow ej i 
dobrobytu (wszystkich ludzi na 
świecie".

ZWIĄZEK______________
KOŚCIOŁÓW___________
W NRD ZAPROSZONY 
DO ZSRR._____________

Związek Kościołów Ew an­
gelickich w Niemieckiej Re­
publice D em okratycznej otrzy­
m ał niedaw no od P a tr ia rc h a ­
tu  M oskiewskiego Rosyjskie­
go Kościoła Prawosław nego 
zaproszenie do złożenia ofi­
cjalnej wizyty kościelnej w 
Zw iązku Radzieckim. Zapro­
szenie wystosował k ierow nik 
W ydziału Zagranicznego P a­
tria rch a tu  M oskiewskiego, m e­
tropolita L en ingradu  i Now- 
gorodu — Nikodem. Delegacja 
Związku Kościołów Ew ange­
lickich w  NRD złoży prowdo- 
podohnie w izytę w ZSRR w 
pierwszej połowie br. Bliższe 
szczegóły, nife są jeszcze znane.

W swoim czasie inform ow a­
liśmy obszernie o  pobycie d e ­
legacji Związku Kościołów E­
wangelickich w naszym  k ra ­
ju. Jego przedstaw iciele prze­
byw ali w  Polsce na zaprosze­
nie Polskiej Rady Ekum enicz­
nej w  drugiej połowie listopa­
da ub. r.

DELEGACJA CHKP
ODWIEDZIŁA___________
U THANTA.

U stępujący sekre tarz  gene­
ralny ONZ, U T han t przyjął 
pod koniec grudn ia ub.r. dele­
gację C hrześcijańskiej K on­
ferencji Pokojow ej pod p rze­
wodnictwem  je j prezydenta, 
m etropolity  Nikodema. P od­
czas spotkania, m etropolita 
Nikodem podkreślił duże zna­
czenie i au to ry te t ONZ oraz 
omówił w ysiłki ChKP. zm ie­
rzające do popieran ia pracy  tej 
organizacji. M etropolita N iko­
dem podziękował też U Than- 
tow i za działalność pokojow ą i 
życzył m u w iele zdrow ia i po­
wodzenia w  życiu osobistym. 
D elegacja ChK P przekazała U 
Thantow i dokum enty IV 
Ogólnoehrześcijańskiiego Zgro­
m adzenia Pokojowego.

EGIPTU GWARANTUJE 
WOLNOŚĆ RELIGIJNĄ.

A rtyku ł 40 now ej K onstytu­
cji Egiptu gw aran tu je  równość 
wszystkich obyw ateli wobec 
praw a, niezależnie od rasy, ję ­
zyka i religii. Zgodnie z K on­
sty tucją, E gipt jest ..arabskim , 
dem okratycznym  socjalistycz­
nym państw em ”. Religią pań ­
stw ow ą jest islam. Z agw aran­
tow ana jest jednak  „wolność 
w iary i  k u ltu ”.

Obok 22 m ilionów  m uzułm a­
nów, w Egipcie żyje 5 m ilio­
nów chrześcijan koptyjskich, 
jak  i m niejszości praw osławne, 
rzym skokatolickie i p ro testan ­
ckie,

OPUBLIKOWANIE_______
ANGLIKAŃSKO-________
RZYMSKOKATOLICKIEGO
DOKUMENTU___________
O EUCHARYSTII._______

1 stycznia br. opublikow any 
został anglikańsko-rzym sko- 
katolicki dokum ent o Eucha­
rystii. P raca nad tym  doku­
m entem  została ukończona we 
w rześniu ub. r. Lecz m im o ge­
neralnego uzgodnienia stano­
wisk, pełne porozum ienie od­
nośnie rozum ienia E uchary­
stii nie zostało jeszcze osiąg­
nięte. Zachodzi jeszcze potrze­
ba w yjaśnienia istotnych 
punktów . W atykańskie o- 
świadozenie prasow e powiada, 
że dokum ent nie porusza sp ra­
wy celebrantów  Eucharystii. 
P roblem em  tym  zajm ie się 
specjalne posiedzenie m iesza­
nej kom isji anglikańsko-rzym - 
skokatolickiej we wrześniu br.

NOWY PRZEKŁAD
BIBLII NA
JĘZYK INDONEZYJSKI.

Pod koniec ubiegłego roku 
ukazał się nowy przekład  No­
wego Testam entu n a  w spół­
czesny język indonezyjski. No­
wym tekstem , kolportow anym  
przez Indonezyjskie Tow arzy­
stwo Biblijne, posługiwać się 
będą wszystkie wspólnoty 
chrześcijańskie w Indonezji. 
P rzek ład  S tarego Testam entu, 
rozpoczęty już w 1952 r., jest 
też zakończony lecz z jego p u ­
b likacją pragnie się zaczekać-

do 1973 r., by m ieć czas na 
uw zględnienie reakcji na no­
w ą w ersję  Nowego T estam en­
tu.

JUBILEUSZ____________
METROPOLITY_________
DOROTHEOSA.

50-lecie sakry  biskupiej ob­
chodził m etropolita Dorotheos, 
zw ierzchnik parafii p raw o­
sław nych i klasztorów  położo­
nych na M orzu M arm ara. J u ­
b ila t m a szczególne zasługi ja ­
ko długoletni w ydaw ca m ie­
sięcznika teologicznego P a ­
tria rch a tu  K onstantynopola 
.,O rthodoxia‘\  Czasopismo to  
zostało zakazane w  1964 r . 
przez w ładze tureckie. Poza 
tym  m etropolita  Dorotheos 
jest znany  ze  sw ych filologicz­
nych badań  n a d  językiem  i 
poezją nowogrecką.

WYMIANA PROFESORÓW 
PRAWOSŁAWNYCH
SOFII, MOSKWY________
I LENINGRADU.

Nowi patriarchow ie R osyj­
skiego Kościoła P raw osław ne­
go i Bułgarskiego Kościoła 
Prawosławnego, zaw arli poro­
zum ienie w  sp raw ie  wym iany 
profesorów  i docentów między 
A kadem ią Duchowną w  Sofii 
a A kadem iam i Duchownymi w 
Zagorsku k. Moskwy i L en in ­
gradzie. W ram ach tego poro­
zum ienia znany bu łgarski li- 
turgista, biskup dr Mikołaj 
M akariopolskij wygłosił sze­
reg w ykładów  gościnnych na 
tem at praw osławnego rozu­
mienia Eucharystii i p rob le­
mów reform y liturgicznej. Bi-

prezbiteriańskiego, anglikań-
metodystycznego, Zjednoczo-

skup M ikołaj, rek tor Akadem ii 
Duchownej w  Sofii, studiował 
m in . iw Bernie i uchodzi za 
czołowego litu rg istę  w  św ie- 
cie praw osławnym .

PRAWOSŁAWIE_________
GRECKIE______________
WOBEC________________
ZBLIŻENIA_____________
Z WATYKANEM.

Stała Kom isja Św iętego Sy­
nodu Kościoła P raw osław ne­
go G recji przedłożyła greckim  
m etropolitom  , w ynik i ankiety 
na tem at ponownego zjedno­
czenia Kościoła P raw osław ne­
go z Kościołem Rzymskoka po­
lickim. M etropolici m a ją  za­
jąć stanow isko wobec w ysił­
ków p a tria rch y  K onstantyno­
pola A tenagorasa, zm ierzają­
cych do zbliżenia Kościoła 
Praw osław nego z  Kościołem 
Rzymskokatolickim.

Ja k  in form uje czasopismo 
praw osław ne „Orthodoxos Ty- 
pos”, liczni m etropolici w y­
powiedzieli się ju ż  przeciw  p o ­
nownem u zjednoczeniu. Jako 
dowód czasopismo cy tu je  list 
m etropolity  Sia<tista, Polycar- 
posa, k tó ry  jest zdania, że 
światowy ruch  ekum eniczny 
doprowadza praw osław ie do 
totalnej, ru iny , bow iem  jego 
celem jest „zniszczenie w yzna­
nia praw osławnego”.

PRYMAS GRECKI_______
SPOTKAŁ SIĘ__________
Z PATRIARCHĄ_________
KOPTYJSKIM.

Z okazji poświęcenia nowego 
ośrodka grecko-praw osław ne- 
go P atria rch a tu  w  A leksan­
drii doszło do spotkania p ry ­
m asa G reckiego Kościoła P ra ­
wosławnego, H ieronim a z no ­
wym patriarchą K ościoła Kop- 
tyjskiego w  Egipcie, Szenuda- 
hem III. H ieronim  zapropono­
wał patriarsze  koptyjsktem u 
wym ianę profesorów  i studen ­
tów teologii, kształcenie za­
konnic koptyjskich  w  G recji i 
dalsze drogi w spółpracy

MUZUŁMANtE__________
PLANUJĄ BUDOWĘ 
CENTRUM RELIGIJNEGO 
W UTRECHCIE._________

Na początku ubiegłego roku 
pojaw iła się p ierw sza in for­
m acja, że w  U trechcie m a 
powstać relig ijne cen trum  eu­
ropejskich muzułmanów.

3

Reprezentanci pięciu kościołów: 
skiego, kongregacjonalistycznego, 
ny Kościół Chrystusowy na uroczystości w W ellington.
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p o ł u d n i o w e  Z a k ł a d y  S k ó r z a n e  
„ C h e ł m e k "  s ą  z n a n y m  i c e n i o n y m  
p r z e z  k l i e n t ó w  p r o d u c e n t e m  o b u ­
w i a .  F a b r y k a  s t a l e  p o d n o s i  j a k o ś ć  
s w o i c h  w y r o h ó w ,  ' w p r o w a d z a  na  
r y n e k  w i e l e  n o w y c h  w z o r ó w .  N a  
s d j . :  k i l k a  m o d e l i  z  w i o s e c n e j  k o ­
l e k c j i .

N a  p o s i e d z e n i u  w  d n i u  12 s t y c z *  
n l a  b r .  R a d a  P a ń s t w a  z a r z ą d z i ł a  
w y b o r y  d n  S e j m u  P R L ,  w y z n a ­
c z a j ą c  i c h  d a t ą  n a  13 m a r c a  1972 r. 
P o n a d t o  R a d a  P a ń s t w a  p o d z i e l i ł a  
o b s z a r  k r a g u  n a  80  o k r ę g ó w  w y ­
b o r c z y c h  o r a z  u s t a l i ł a  l i c z b ę  p o '  
s ł ó w ,  w y b i e l a n y c h  w  p o s z c z e g ó l ­
n y c h  o k r ę g a c h  w y b o r c z y c h .

R z ą d  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  
L u d o w e j ,  k i e r u j ą c  s i ę  u c z u c i a m i  
p r z y j a ź n i  w o b e c  n a r o d u  B a  n g l a  
D e s z ,  c z e m u  n i e j e d n o k r o t n i e  d a ­
w a ł  w y r a z ,  p o s t a n o w i !  o - f i c ja in i f i  
u z n a ć  L u d o w ą  R e p u b l i k ę  B a n g l a  
D e s z ,  j a k o  n i e p o d l e g ł e  1 s u w e r e n *  
n e  p a ń s t w o .  R z ą d  p o l s k i  w y r a z i ł  
p r z y  t y m  g o t o w o ś ć  n a w i ą z a n i a  z  
l u d o w ą  R e p u b l i k ą  B a n g l a  D e s z  

s t o s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  i w y  
m i a n y  m i s j i  n a  s z c z e b l u  a m b a s a d .  
W  z w i ą z k u  z u z n a n i e m  p r z e z  P o l ­
s k ę ,  L u d o w e j  R e p u b l i k i  B a n g l a  
D e s z ,  P a k i s t a n  z e r w a ł  s t o s u n k i  
d y p l o m a t y c z n e  z  P o l s k ą .

S e k r e t a r i a t  K C  P Z P R  1 P r e z y d i u m  
R z ą d u  f w y s t o s o - w a H  ^ w s p ó l n y  l i s t  
d o  K o n f e r e n c j i  S a m o r z ą d ó - w  R o ­
b o t n i c z y c h  w  k r a j u ,  w  U ś c i e  t y m  
k i e r o w n i c t w o  p a r t i i  i r z ą d u  w y ­
s t ą p i ł o  z  a p e l e m  o o p r a c o w a n i e  
p r o g r a m u  i p o d j ę c i a  d z i a ł a ń ,  z m i e ­
r z a j ą c y c h  d n  o s i ą g n i ę c i a ;  d o d a t k o - 
w  e j  p r o d u k c j i  d la  p o t r z e b  r y j )  k u  
1 e k s p o r t u  w  1972 r o k u  w a r t o ś c i
o I ł  20  m l d  z ł o t y c h .

N a  p o s i e d z e n i u  P r e z y d i u m  R z ą d u  
w  d n i u  14 s t y c z n i a  h r .  rozjp atrzfl"  
n o  i o m ó w i o n o  m .  in.  r e a l i z a c j ę  
u c h r w a ł y  V I  Z j a z d u  P Z P R  w  s p r a ~  
w i e  z r ó w n a n i a  u p r a w n i e ń  p r a c o w ­
n i k ó w  u m y s ł o w y c h  i  r o b o t n i k ó w  
w  z a k r e s i e  ś w i a d c z e ń  s o c j a l n y c h .  
P r e z y d i u m  R z ą d u  r o z p a t r z y ł o ,  
w s p ó l n i e  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  
C R Z Z  p r o j e k t  u - c h w a ł y  R a d y  M i ­
n i s t r ó w  w sp r a < w ie  z a s i ł k ó w  Z U‘ 
h e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e g o  z a  c z a s  
o p i e k i  n a d  d z i e c k i e m .  U c h w a l a  
p r z e w i d u j e  z w i ę k s z e n i e  p r a c o w n i "  
k o a n  f i / z y c z n y m  d o t y c b c z s o w y c h  
u p r a w n i e ń  w  t e j  d z i e d z i n i e  w  
S t o p n i u  z r ó w n u j ą c y m  i c h  c a ł k o ­
w i c i e  ' ł  p r a c o w n i k a m i  u m y s ł o w y *  
m i .  I t a k  m .  In.  p o d w y ż s z y  s i ę  
d l a  r o b o t n i k ó w  z a s i ł e k  z  u b e z p i e ­
c z e n i a  s p o ł e c z n e g o ,  p r z y s ł u g u j ą c y  
n a  c z a s  o p i e k i  n a d  c h o r y m  d z i e ­
c k i e m  w  w i e k u  d o  l a t  14* tu ,  z  
70 p r o c .  z a r o b k ó w  b r u t t o  d o  100 
p r o c .  z a r o b k ó w  n e t t o .

w  D h a c e  — s t o l i c y  n o i o o p o i o s t a -  
łe g o  p a ń s tw a  B a n g la  D e s z  o g ło ­
s z o n e  ty m c z a s o w ą  k o n s t y t u c ją .  
D e k r e t  w s p r a w ie  t y m c z a s o w e j  
k o n s t y t u c j i  z o s ta ł u c h w a l o n y  na 
p o s i e d z e n iu  r z ą d u  i p o d p is a n y  
p r z e i  d o t y c h c z a s o w e g o  p r e z y d e n ­
ta M u d ż ib u r a  R a h m a n a . K o n s t y t u ­
c ja  p r z e w i d u j e  w  B a n g la  D e s z  
r z ą d y  p a r la m e n t a r n e  i j e d n o c z e ś ­
n ie p r z y z n a je  z n a c z n e  p e ł n o m o c ­
n ic tw a  p r e m i e r o w i  p a ń s t w a - M . 
R a hm cen  o b ją ł  f u n k c j ę  p r e m ie r a  
r z ą d u  B a n g la  D e s z ,  n a t o m ia s t  s t a ­
n o w i s k o  p r e z y d e n t a  o b j ą ł  d r A ó -  
d n l C h a u d h u r y .  Z g o d n ie  2  p o s ź c u  
n a iijie n ia T n i t y m c z a s o w e j  k o n s t y ­
t u c j i ,  r z e c z y w i s t a  .w ła d za  w B a n ­
g l a  D e s 2 s k iŁ p ia  s i ę  w  r ę k u  p r e ­
m ie r a , z a ś  p r e z y d e n t  r e p u b l i k i  
p e łn i  f u n k c j e  r e p r e z e n t a c y j n e

W I n d ia c h  p r z e b y w a ła  w s t y c z ­
n iu  br. o f i c ja ln a  p o ls k a  d e l e g a c ja  
r z ą d o w a , na  k t ó r e j  c z e l e  s t a ł w i c e ­
p r e z e s  R a d y  M in is t r ó w  —  J a n  M i­
tr ę g a  W s k t a d  d e l e g a c j i  w c h o d z i ­
ła k i l k u  m in is t r ó w  o r a z  g r u p a  d o ­
r a d c ó w  t e k s p e r t ó w  C g le m  w iz y ­
ty , k t ó r a  tr w a łn  ID d n i ,  b y ł o  z a ­
w a r c ie  p o r o z u m i e ń  w  s p r a w a c h  
k o o p e r a c j i  p r z e m y s ło w e  j  m ię d z y  
P o ls k ą  a I n d i a m i  P o d c z a s  p e fo y -  
tu  uj ty m  k r a ju  w i c e p r e m i e r  J. 
M itr ę g a  p r z e p r o w a d z i ł  r o z m o w y  uj 
s p r a n i e  d a ls z e g o  r o z w o ju  s t o s u n ­
k ó w  d w u s t r o n n y c h  o r a z  z w i e d z i ł  
o ś r o d k i  i n d y j s k i e g o  p r z e m y s łu  w ę ­
g lo w e g o .

•
W d n ia c h  l i — 13 s t y c z n ia  b r , n a  
z a p r o s z e n ie  r z ą d u  r a d z i e c k i e g o ,  
p r z e b y w a i  w  M o s k w ie  c z ł o n e k  
B iu r a  P o l i t y c z n e g o  K C  P Z P R ,  m i­
n is t e r  spratui z a g r a n i c z n y c h  P R L  —  
S t e f a n  O l s z o w s k i .  T e m a t e m  p r z e ­
p r o w a d z o n y c h  p r z e z  n ie g o  r o z ­
m ó w  b y ły  m .i n .  s p r a w y  z w ią z a n e  
ze  z b l i ż a ją c y m  s ię  p o s/*2 d 2 en iem  
D o r a d c z e g o  K o m i t e t u  P a ń s f u j  —  
S t r o n  U k ł a d u  W a r s z a w s k ie g o ,  z  
p r z y g o t o w a n ie m  e u r o p e j s k i e j  k o n ­
f e r e n c j i  b e z p i e c z e ń s t w a  i i io sp ó ł-  
p r a c y  O m a w ia n o  r ó w n i e ż  k w e s t i e  
w ią ż ą c e  s i ę  z b a r d z o  s z e r o k o  p o ­
ję tą  i o w o c n ie  r o z w i ja ją c ą  s ię  s f e -  
r q w s p ó łp r a c y  d w u s t r o n n e j  m ię ­
d z y  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m  a P o l ­
s k ą

w  n o c y  z  12 na 12 s t y c z n i a  b r  
w G h a n ie  a r m ia  d o k o n a ł a  z a m a ­
c h u  s t a n u , o b a la ją c  r z ą d  p r e m i e ­
ra K o f i  B n s ia ,  k t ó r y  rw t y m  c z a ­
s ie  p r z e b y w a ł  n; L o n d y n i e  n a  le ­
c z e n iu .  J e d n y m  z  p r z y w ó d c ó w  z a ­
m a c h u  s t a n u  j e s t  p p ł k  M i k e  
A c h a m p o n g  W ła d z a  w  G h a n ie  
p r z e k a z a n a  z o s t a ł a  tz w . R a dzU z  
O d r o d z e n ia  N a r o d o w e g o , iu  k t ó r e j  
s k ł a d  w e s z l i  w y ż s i  d o w ó d c y  w o j ­
s k o w i  o r a z  p o l i t y c y  ,cy w i ln i .  P u ł ­
k o w n i k  A c h a m p o n g  o s k a r ż y ł  r z q d  
p r e m ie r a  B u s i  o  m ie u d o ln ą  p o l i t y ­
k ę  w e w n ę t r z n ą  i o b a r c z y ł  g o  o d ­
p o w i e d z i a ln o ś c i ą  za z ły  s t a n  g o ­
s p o d a r k i .

D w u k r o t n i  m i s t r z o w i e  ś w i a t a  w  
j e S d z i e  f i g u r o w e j  na  ł y ż w a c h  I r i ­
na  R o d i n i n a  i A l e k s i e j  U ł a n ó w  
p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d c  z i m o w e j  o -  
l i m p l a d y .
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PERSPEKTYWY

CZASU WOLNEGO
Wszyscy pam iętam y z okresu dyskusji przedzjazdowych. 

ile nam iętnych rozważań i kontrow ersji w naszych rodzi­
nach lub środow isku pracy wywołała zapowiedź skracania 
tygodnia pracy do pięciu dni. Nie ma chyba nikogo w Polsce, 
kto nie akceptowałby tego projektu. Jego realizacja w ym aga 
jednak  przyjęcia trafnego, prawidłowego rozwiązania. Cho­
dzi zwłaszcza o sposób i możliwości realizacji p ro jek tow a­
nej reformy. Trudno argum entow ać konieczność 'jej szybkiej 
realizacji s/twierdzeniem, że nasi sąsiedzi — iN!RD. CSRS 
i ZSRR — skrócili częściowo tydzień pracy dla swoich oby­
wateli. Zasadniczą sp raw ą ijest tutaj uświadom ienie sobie 
następstw  tej decyzji i je j wpływ na całokształt gospodarki 
narodowej i losy poszczególnych obywateli.1

W dyskusji przedzjazdowej kształtow ało się przekonanie, 
zgodnie zresztą ze sform ułow aniem  zaw artym  w W ytycz­
nych, że skracanie czasu pracy można osiągnąć w drodze 
obniżenia w ieku em erytalnego, bądź też stopniowego skraca­
nia tygodnia pracy. VI Zjazd PZPR  rozstrzygnął tę kw estię 
jednoznacznie. Reform ę w ieku em erytalnego i skrócenie cza­
su pracy potraktow ano jako dwie całkiem  niezależne od sie­
bie spraw y. Jedna bowiem ziwiązana jest z przybierającą co­
raz bardziej na sile potrzebą przebudowy naszego system u 
zabezpieczenia społecznego, co znalazło już praktyczne od­
zw ierciedlenie w określonych decyzjach kierow nictw a partii 
i rządu w tej dziedzinie po VI Zjeździe. N atom iast druga, 
wiąże się z reform ą organizacji pracy i życia społecznego. 
Ponadto wiekiem em erytalnym  zainteresow ane są osoby 
u kresu swej aktywności zawodowej, zaś tygodniem pracy 
osoby w pełni kariery  zawodowej, przede wszystkim  zaś 
młodzież i pracujące kobiety. Pod w pływ em  tych grup społe­
cznych wszystkie rozw inięte k ra je  św iata wprowadziły lub 
w prow adzają u siebie pięciodniowy tydzień pracy. Wśród 
krajów  socjalistycznych jedynie Polska i Rum unia posiadają 
dotychczas stary  model i czasokres pracy. W prawdzie istnieje 
ponad 1,5 m in pracow ników  zatrudnionych u  nas w warLm- 
kach uciążliw ych lub szkodliwych dla zdrowia, w ruchu 
ciągłym, następnie w adm inistracji państw ow ej, szkolnic­
twie, służbie zdrowia i innych działach gospodarki naro­
dowej, którzy korzysta ją ze skróconego dn ia pracy, ale nie 
rozwiązuje to  spraw y generalnego skracania czasu pracy. 
Przede wszystkim na skracania czasu pracy w form ie k ró t­
szego tygodnia pracy oczekują załogi tych zakładów, 
gdzie istnieje wysokie zatrudnienie kobiet, poważna liczba 
robotników  dojeżdża codziennie do pracy oraz załogi o zde­
cydowanej przewadze ludzi młodych. Ja k  dowodzą tego do­
tychczasowe doświadczenia krajów  socjalistycznych i niektó­
rych kapitalistycznych, najbardziej racjonalną m etodą sk ra­
caniu czasu pracy jest stopniowe zwiększanie liczb wolnych 
sobót, zwłaszcza w okresie najbardziej atrakcyjnym , w iosen­
nym  i letnim . T aką koncepcję przyjęły  na przykład Węgry, 
Jugosław ia, Szwecja czy F inlandia. Już dzisiaj wiadomo, że 
nie zdaje w pełni egzaminu system polegający na odpraco­
wywaniu wolnej soboty w pozostałe dni powszednie, w dro­
dze przedłużenia dn ia pracy np. do 9 godzin. System  ten był 
stosowany np. w  NRF i niektórych innych k rajach  jako 
przejściowy, albo też stosuje się  go na stałe tak, jak  to ma 
m iejsce w  NRD. Badania przeprow adzone przez fizjologów 
pracy dowodzą jednak, że intensyw na praca w wym iarze 
poważnie przekraczającym  8 godzin dziennie, wpływa przez 
dłuższy okres negatyw nie na stan  zdrowia. Jednocześnie 
2-dniowy w eekend n ie pozw ala na pełną regenerację sił. 
Je st jeszcze inny m ankam ent takiego rozwiązania. M iano­
wicie stoi ono w sprzeczności z ogólną tendencją do intensyw ­
nej, bardziej w ydajnej pracy, w ykonyw anej w krótszym  
wym iarze godzin. Je s t jeszcze inny ważny powód, nie poz­
w alający na skracanie tygodnia pracy w  drodze przedłużenia 
dnia pracy. Jakakolw iek reform a czasu pracy nie może w pły­
nąć bowiem na odejście od zasady 8-godzinnego dnia pracy, 
podstawowej zdobyczy klasy robotniczej wszystkich krajów .

U chwalony na VI Zjeździe program  działania w  dziedzinie 
skracania czasu pracy  przew iduje stopniowe obejm owanie 
krótszym  dniem  pracy  pracowników  kolejnych gałęzi gospo­
darki narodowej. Rozpoczniemy od tych zawodów i gałęzi 
przem ysłu, w  których istnieją trudne w arunki pracy. W p ier­
wszej kolejności konieczne jest przyw rócenie norm alnego 
czasu pracy w górnictw ie węglowym, gdzie należy zlikw i­
dować tzw. planowe niedziele. W górnictw ie bowiem nadal 
liczba dni pracy w roku jest w iększa o 6 dni. P rzew iduje się 
także szersze w prow adzenie 4-brygadowej organizacji pracy 
w tych zawodach, gdzie istn ieją szkodliwe i uciążliwe w arun ­
ki dla zdrowia, likw idow anie pracy na trzeciej zm ianie w  so­
botę w  tych gałęziach przemysłu, gdzie p racu je duża liczba 
kobiet i nie będzie wprowadzony system  4-brygadowej orga­
nizacji pracy. W perspektyw ie chodzi o doprowadzenie do 
tego, aby wszyscy pracownicy dysponowali przynajm niej jed ­
ną wolną sobotą w miesiącu. Natom iast pow szechne skrócenie 
czasu pracy do 42—43 godzin w  tygodniu możliwe będzie 
dopiero po 1975 roku. LECH W ILEŃSKI





DZIEŁO I PRACA BISKUPA 
FRANCISZKA HODURA

W dniach 6, 7 i 8 w rześnia 
1904 r. w  SCRANTON. PA., od­
był się P ierw szy SYNOD Polskie­
go Narodowego Katolickiego Ko­
ścioła. Po siedm iu la tach pracy i 
.walki zgromadzili się czołowi 
przedstaw iciele i organizatorzy 
pierw szych narodow ych parafii w 
Ameryce. W SYNODZIE udział 
wzięło 15 kapłanów  z ks, F ran c i­
szkiem HODUREM n a  czele oraz 
146 delegatów  i delegatek św iec­
kich.

Zwołanie Synodu w tak  sto ­
sunkowo krótkim  czasie było do­
wodem, że organizujący; się Ro­
ścić) Narodowy znalazł w ielkie 
poparcie w śród naszych rodaków 
na Ziemi W aszyngtona.

Polski Narodowy K atolicki K o­
ściół pod duchową opieką p ierw ­
szego kapłana zaczął szybko się 
rozwijać, a więc zaszła potrzeba 
utw orzenia w ładzy cen tralnej w 
Kościele, tj. wybór Pierwszego 
Bfskiupa.

W ybór został dokonany według 
tradycji apostolskiej oraz w spo­
sób dem okratyczny, a więc przez 
ta jne  głosowanie duchow nych i 
świeckich, zaprzysiężonych dele­
gatów  w szystkich nowo zorgani­
zowanych parafii.

Pierwszym  Biskupem  w ybrano 
ks. F ranciszka HODURA, probo­
szcza para fii p.w. św. S tanisław a 
w Scranton, P a. Pierw szy Biskup 
zorganizował nie .tylko pierw szą 
parafię , ale m iasto  górnicze 
Scranton uczynił potężnym  ośrod­
kiem  prom ieniow ania na w szyst­
kie większe skupiska polonijne na 
ziemi am erykańskiej.

Na pierw szym  Synodzie Biskup

Franciszek Hodur wygłosił nastę­
pujące przem ówienie:

, ,P r z y j a c i e l e  m o i ,  B r a c i a  i  S i o s t r y  
w  C h r y s t u s i e .  - M i n ę ł o  w  m a r c u  ł>r. 
s i e d e m  l a ł , j a k  ' p r z y b y l i  d o  m n i e .  
w ó w c z a s  p r o b o s z c z a  p a r a f i i  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i e j  p . w .  ś w .  T r ó j c y  w  N a n -  
t i c o k e ,  P a . ,  w y s ł a ń c y  t e j  c z ę ś c i  p a -  
T a i i i  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a  z e  
S c r a n t o n ,  k t ó r a  b y ł a  n i e z a d o w o l o n a  
z e  s t a n o w i s k a ,  z a j ę t ę g o  p r z e z  k s .  
A u s t a  w o b e c  p o d s k i e g o  l u d u .

N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  a n i  k s i ą d z ,  
a n i  b i s k u p  n i e  m y ś l e l i  u s u n ą ć  k r z y w ­
d z ą c y c h  n a d u ż y ć  i  u c z y n i ć  z a d o ś ć  
s ł u s z n y m  p r o ś b o m  w i e r n y c h ,  d o m a ­
g a j ą c y c h  s i ę  r a c j o n a l n e j  g o s p o d a r k i  
w  K o ś c i e d e  i  u c z c i w e g o  t r a k t o w a n i a  
p a r a i i a n  z e  s t r o n y  p r o b o s z c z a ,  i p r z e t o  
w y b u c h ł o  n i e z a d o w o l e n i e ,  p o ł e m  
o t w a r t y  b u n t ,  n a s t ę p n i e  k r w a w e  s t a r ­
c i a  z  p o l i c j - ą ,  n i e s p r a w i e d l i w y  w y ­
rok,.  p o t e m  r o z p a c z  s k r z y w d z o n y c h ,  
I z y  i  p r z e k l ę ń s l w a  z  j e d n e j  s t r o n y ,  
a t r i u m f  z e  s t r o n y  k s i ę < i z a  i b i s k u p a

J e d n a k  t r i u m f  t o  b y ł  k r ó t k i ,  p r z e d ­
w c z e s n y .  Ś m i e c h y ,  s z y d e r s t w a  i  u r ą ­
g a n i a  b y ł y b y  z a m i l k ł y  w  j e d n e j  
c h w i l Ł ,  g d y b y  b y i  w i e d z i a ł  t a i s k n p  i 
k s i ą d z ,  ż e  t e n  m o m e n t ,  w  k t ó r y m  b i ­
t o  l u d  p o l s k i  p a ł k a m i ,  a -na j e g o  
s p r a c o w a n e  r ę c e  n a ł o ż o n o  k a j d a n k i ,  
ż e  t a  c h w i l a  ł e z  i z ł o r z e c z e ń  — s t a ­
n i e  s i ę  g o d z i n ą  p o w s t a n i a  P o l s k i e g o  
N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  W  
A m e r y c e .

G d y  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  o d  w y s ł a n ­
n i k a  o  k r w a w y c h  z a j ś c i a c h  p r z e d  
k o ś c i o ł e m ,  n i e  m o g ł e m  s i ę  w a h a ć .  Z  
j e d n e j  s t r o n y  ż a l  m i  f c y ł o  N a n t i k o c -  
k i c h  p a r a f i a n ,  l u d z i  p r a w y c h ,  ( p a t r i o ­
t ó w  s z c z e r y c h ,  g o r l i w y c h  i h o j n y c h  
c z ł o n k ó w  p a r a i f i i  ś w .  T r ó j c y ,  aile z 
d r u g i e j  s t r o n y  c i ą g n ę ł a  m n i e  d o  
S c r a n t o n  j a k a ś  w e w m ę t r z n a  m o c  s t r a ­
s z n a ,  n i e u b ł a g a n a  i s i l n i e j s z a  n i ż  m o ­
j a  w o l a ,  t a k a  j a k  p r z e z n a c z e n i e  s a ­
m o ,  s z e p c z ą c a  m i  u s t a w i c z n i e :  {Nie  
b ó j  s i ę  i d ź  d o  S c r a n t o n .  A  j e ś l i  p ó j ­
d ę ,  a  c i  l u d z i e ,  d z i ś  r o z g o r y c z e n i ,  
p e ł n i  z a p a ł u  i ś w i ę t e g o  g n i e w u  p o ­
r z u c ą  m n i e  ‘j u t r o ?  —  N i e  b ó j  s i ę ,  
i d ź ,  b o  g d y b y  c i ę  { p o r z u c i l i  l u d z i e  
p o w o d o w a n i  a l b o  i n t e r e s e m  a l b o  s t r a ­
c h e m  p r z e j ę c i ,  t o  J a  o  t o b i e  n i e

z a p o m n ę ,  t o  J a  c i ę  n i g d y  n i e  o p u -  
s z c z ę .

I  m u s i a ł e m  w y s ł u c h a ć  t e g c  g ł o s u  
i  p r z y s z e d ł e m  d o  S c r a n t o n .  P a m i ę ­
t a c i e  w y  d a w n i  m o i  p r z y j a c i e l e ,  w y  
d o ś w i a d c z e n i  ż o ł n i e r z e  s p r a w y  N a r o  
d o w e j  i B o ż e j ,  t e n  w i e c z ó r  g d y  400 
r ą k  p o d n i o s ł o  s i ę  w  r n u r a c h  t e g o  
k o ś c i o ł a  n a  z n a k  p r z y s i ę g i  i  400 { p o w ­
t ó r z y ł o  s ł o w A ,  ż e  p o d  s z t a n d a r e m  n i e ­
s i o n y m  p r z e z e  m n i e  p ó j d ą  w s z ę d z i e :  
n a  t r u d y  i m o z o ł y ,  n a  c i e r p i e n i a  i  n ę ­
d z ę  —  w s z ę d z i e .  Z a p e w n i l i ś c i e  w o b e c  
B o g a  s a m e g o ,  ż e  k o ś c i o ł a  ś w  S t a  
n i s ł a w a  b ę d z i e c i e  b r o n i ć  m i e n i e m  i  
ż y c i e m ,  k r w i ą  j e ś l i  n a w e t  t e g o  b ę ­
d z i e  p o t r z e b a  a o b c y m  b i s k u p o m ,  
k t ó r z y  p o g a r d z i l i  C h r y s t u s e m ,  a p r z y ­
j ę l i  s ł u ż h ę  u  ś w i a t a  i z a  g a r ś ć  m a ­
m o n y  z d r a d z i l i  U k r z y ż o w a n e g o  M i ­
s t r z a  z  N a z a r e t u  —  r z u c i c i e  p o g a r  
d ą .  O  k t ó ż  b y  z a p o m n i a ł  ó w  d z i e ń  
i g o d z i n ę  i  c h w i l ę ,  w  k t ó r e j  m ó w i ł  
d o  n a s  D u c h  B o ż y  i  u ś w i ę c a ł  n a s  
i  u m a c n i a ł  n a  w a l k ę  z  m o c a m i  c i e m ^  
n o ś c i .

P o t e m  p r z y s z ł y  n a  n a s  c i ę ż k i e  i  
t w a r d e  g o d z i n y ,  g o d z i n y  k l ą t w y ,  z ł o ­
r z e c z e ń  . p o ś m i e w i s k  i p o n i ż e ń ,  a l e ś m y  
j e  p r z y j ę l i  s p o k o j n i e ,  t a a ś m y  b y l i  p r z y ­
g o t o w a n i  n a  n i e  i b y l i ś m y  p e w n i  p o ­
m o c y  B o ż e j .  T e n .  k t ó r y  p o s ł a ł  na  
m ę k ę  s w o j e g o  S y n a  i k a z a ł  M u  n i e ś ć  
k r z y ż  i  c i e r n i o w ą  k o r o n ę  a l e  d a ł  
M u  p o t e m  t r i u m f  Z m a r t w y c h w s t a n i a  
i  n a m  t e ż  u d z i e l i ł  s w e j  ł a s k i  i  ipo-  
z w a l  i ł  w y t r w a ć  w  p r a c y ,  c i e r p i e n i u  
i w a l c e .

O , n i e c h ż e  M u  b ę d z i e  z a  t o  c z e ś ć  
p o  w s z y s t k i e  w i e k i .  N i e c h  p r z y s z ł e  
p o k o l e n i a  m ó w i ą ,  ż e  B ó g  n i e  p r a g n i e  
n a s z e g o  p o n i ż e n i a ,  n i e w o l i  i  n ę d z y  
d u c h a  i  c i a ł a ,  a l e  ż e  O n ,  ś w i a t ł o  
ś w i a t a  c h c e .  a b y ś m y  w s t a l i  z  g r o b u  
c i e m n o ś c i ,  u j ę l i  p o c h o d n i ę  ś w i a t ł a  i  
w o l n o ś c i  l s z l i  z  m n y m i  l u d a m i  -ku 
l ep sr z e j  p r z y s z ł o ś c i .

W t e j  n i e r ó w n e j  w a l c e  p o d  w z g l ę ­
d e m  s i ł  m a t e r i a l n y c h  s t a n ę ł o  z a r a z  
p o  n a s z e j  s t r o n i e  k i l k u  z a c n y c h  k a ­
p ł a n ó w  i  w i e l u  u ś w i a d o m i o n y c h ,  
ś m i e l s z y c h  i b r a c i ,  k t ó r y c h  i m i o n a  u -  
w i e o z n i  h i s t o r i a  r u c h u  r e i i g i a i i o - n a -  
r o d o w e g o  w  A m e r y c e  z ł o t y m i  z g ł o ­
s k a m i  <w s w e j  k s i ę d z e .  D z i i s ia j  s k ł a ­
d a m  w a m ,  m o i  p r z y j a c i e l e  j  w s p ó ł ­
p r a c o w n i c y  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  7,a

w a s z e  t r u d y  i  m o z o ł y i ,  z a  w a s z e  ł z y  
i  c i e r p i e n i a ,  z a  w a s z a  p r z y s z ł ą  p r a c ę  
i  p o ś w i ę c e n i e ,  p o  to  t y l k o  b y  o d  
w a s  ż ą d a ć  n o w y c h ,  w i ę k s z y c h  j e s z c z e  

i o f i a r  n a  p r z y s z ł o ś ć .
W a l k a  d o p i e r o  r o z p o c z ę t a - .  G d y  w y ­

d r z e m y  z  b i s k u p i c h  r ą k  w ł a s n o ś ć  p o l ­
s k i e g o  l u d u ,  m u s i m y  p o t e m  u w o l n i ć  
d u s z ę  j e g o  z  f a n a t y z m u ,  k ł a m s t w a  
i c i e m n o t y  a t a  p r a c a  i  t a  w a l k a  
b ę d z i e  j e s z c z e  t r u d n i e j s z a  i  s t r a s z  
n i e j  s z a .

A  t e n  k r o f c  k t ó r y ś c i e  u c z y n i l i  w c z o ­
r a j .  w y b i e r a j ą c  m n i e  b i s k u p e m ,  w  
s p o s ó b  p r a k t y k o w a n y  p r z e z  p i e r w s z e  
w i e k i  k a t o l i c k i e g o  “K o ś c i o ł a ,  k i e d y  t o  
k a p ł a n i  i l u d  w i e r n y  w y b i e r a l i  n a ­
w e t  r z y m s k i c h  b i s k u p ó w ,  t e n  k r o k  
n i e  u ł a g o d z i  t e ż  z a p e w n e  z a w z i ę t o ­
ś c i  n a s z y c h  p r z e c i w n i k ó w ,  a l e  p o ­
w i ę k s z y  j ą  < z n o w u  d o  n i e b y w a ł y c h  
r o z m i a r ó w .

W a s z  w y b ó r  ż b l i ż y  n a s  z  j e d n e j  
s t r o n y  d o  C h r y s t u s a  P a n a  .i J e g o  
a p o s t o ł ó w ,  a l e  z a  t o  o d d a l i ,  n a s  o d  
t y c h ,  k t ó r z y  p o g a r d z i l i  p r o s t o t ą  a p o ­
s t o l s k ą  i w - y p a r l i  s i ę  ś w i ę t y c h  z w y ­
c z a j ó w  p i e r w s z y c h  w i e k ó w  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a

N i e  p y t a l i ś c i e  s i ę  o  p o z w o l e n i e  n a  
w y b ó r  b i s k u p a  a n i  k r ó l ó w ,  a n i  p a ­
p i e ż y ,  a l e  t y l k o  s e r c a  i  s u m i e n i a  w a  
s z e  p r o s i ł y  t y l k o  T e g o  o  p o m o c  i  
ś w i a t ł o ,  k t ó r y  p r z e n i k a  j a s n o ś c i ą  
w s z e c h ś w i a t  i d u s z ę  c z ł o w i e k a  — 
D u c h a  P r a w d y  D u c h a  O ś w i e c i c i e l a  
i  P o c i e s z y c i e l a

I  w y b r a l i ś c i e  s p o m i ę d z y  s i e b i e ,  
m n i e  n i e g o d n e g o  s ł u g ę  B o ż e g o ,  a b y m  
n i ó s ł  p r z e d  w a m i  p r a w o  ś w i ę t e  i  Z a ­
k o n  C h r y s t u s o w y ,  j a k  n o s i l i  a r k ę  
p r z y m i e r z a ,  t e n  s y m b o l  c z c i  J a h w y  
i  n a r o d o w e j  j e d n o ś c i  l e w i c i  w  S t a ­
r y m  T e s t a m e n c i e ,  I  c h o ć  z n a m  s w e  
b ł ę d y  i n i e u d o l n o ś ć ,  n i e  c o f n ą ł e m  s i ę .  
n i e  z a w a h a ł e m  s i ę ,  b o  d o b r ą  j e s t  
r z e c z ą  p o ż ą d a ć  b i s k u p s t w a ,  j a k  p o ­
w i a d a  w i e l k i  a p o s t o ł  n a r o d ó w  i c h c ę  
s ł u ż y ć  B o ż e j  i n a r o d o w e j  s p r a w i e ,  
z t e g o  m i e j s c a . ,  n a  k t ó r y m  m n i e  p o ­
s t a w i  w o l a  N a j w y ż s z e g o  i  g ł o s  n a ­
r o d u

O j c z e  P r z e d w i e c z n y ,  n i e p o j ę t y  i  n i e ­
o g a r n i o n y ,  D u c h u  B o ż y ,  o t o  j a  s t o j ę  
p r z e d  T o h ą .  p r o c h  m a m y  i s ł a b e  o d b i ­
c i e  T w e g o  b y t u  n a  z i e m i ,  w y z n a j ę  
p r z e d  n a r o d e m  i j e g o  k a p ł a n a m i ,  b y m  
m i a ł  z a u f a ć  w  s ła t a e  t y l k o  s i ł y  s w o ­
je .  t o  b y m  s i ę  c o l n ą ł  p o  m i l i o n  
r a z y  w  t e j  g o d z i n i e  s t r a s z n e j  ci o d p o  
w i e d z i a l n n ś c i  p e ł n e j ,  a l e  ż e  T y ( c h c e s z ,  
b y  s ł u g a  T w ó j  p e ł n i ł  n a d a l  p o s ł a n ­
n i c t w o  m i ę d z y  p o l s k i m  l u d e m  n a  w y ­
c h o d ź s t w i e ,  n i e c h ż e  s i ę  s p e ł n i  T w o j a  
w o l a  ś w i ę t a .  T y  m n ą  r z ą d ź ,  T y  p r o ­
w a d ź ,  T y  w z m a c n i a j ,  T y  k a i r ć  i  k a r z ,  
g d y i b y m  z s z e d ł  z  d r o g i  p o w o ł a n i a  
T w e g o .  B ł o g o s ł a w ^  P a n i e  l u d  ( p o l s k i ,  
m o i c h  B r a c i  u k o c h a n y c h ,  k t ó r z y  ze  
m n ą  ż e b r z ą  d z i ś  T w o j e j  ł a s k i ,  c h r o ń  
o d  n i e s z c z ę ś ć  i  k a ż d e j  z le a  . p r z y g o d y  
B ą d ź  z  n a m i  w  k a ż d e j  n a s z e j  ż y c i a  
c h w i l i " .

W dniu 27 w rześnia 1907 roku 
w katedrze św. G ertrudy Kościoła 
Starokatolickiego w U trechcie w 
Holandii, ks. elek t Franciszek 
HODUR przyją ł sakrę biskupią z 
rąk  arcybiskupa U trech tu  G erar­
da GULL.A i biskupów: Johna 
vban THIELA z H aarlem u i P etr 
SPITA z Deventer. W ten  sposób 
Polski Narodowy K atolicki Ko­
ściół uzyskał niew ątpliw ie sukce­
sją apostolską.

Na łam ach tygodnika „RODZI­
NA’’ nie sposób wyliczyć w szyst­
kich, piętrzących się trudności, 
k tóre Biskup F r. HODUR m usiał 
przezwyciężyć, p rac i zadań, k tóre 
m usiał wykonać, a które przera-

P i e r w s z y  K s .  B i s k u p  F r a n c i s z e k  
H o d u r  O r g a n i z a t o r  P o l s k i e g o  N a -  

A  r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a .  
£  B i s k u p  H o d u r  w  o t o c z e n i u  m i e j -  

M  s c o w y c ł i  k s i ę ż y  i  d z i e c i ,  k t ó r y m  
u d z i e l i ł  P i e r w s z e j  K o m u n i i  S w i ę -  

V  t e j  w  k o ś c i e l e  M a t k i  B o s k i e j  w  
’  A l b a n y ,  N . Y .  w  d n i u  1*  l i p c a  
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stały możliwości i siły jednegc 
człowieka. Dzięki swej mocy we­
wnętrznej i niezłom nej woli prze­
zwyciężył* bez,wład środowiska 
społecznego i wielką ideę odro­
dzenia — unarodow ienia Kościoła 
przyoblekł w realne kształty. U- 
rzeczy wistnił m arzenia naszych 
wieszc2Ów i proroków  narodo­
wych

W odezwie do polskiego ludu 
w Stanach Zjednoczonych AP. 
Biskup Franciszek HODUR pisał:

W s z a k ż e ś m y  d z i s i a j  n a j b i e d n i e j s i  
s p o m i ę d z y  l u d ó w  i  t y l k o  jęfcyik z d o ­
b i  n a s  p r z e d  ś w j a t e m  i ł ą c z y  w s z y s t ­
k i c h  s y n ó w  ( P o l s k i  w  j e d e n  ż y w y  
n a r ó d  —  i n i e c h ż e  w i ę c  l u d  p o l s k i  
p o d ź w i g n i e  t e n  s k a r b  d r o g i  i  p o z w o ­
li ,  ż e  m y  g o  w y n i e s i e m  n a  t r o n  
k r ó l e w s k i  i z a b r z m i  j e g o  d ź w i g a m i  
m o d l i t w a  O f i a r y  ś w i ę t e j  p i e ś ń  b ó l u  
i s m u t k u ,  a l e  t e ż  i  n a d z ń e i ,  i  - t r i u m f u  
z a r a z e m .

N i e p r z y j a c i o l e  n a s i  c h c ą  w y d r z e ć  
n a m  m o w ę  o j c z y s t ą ,  w i ę c  m y  u m i ­
ł o w a w s z y  j ą  t y m  h a r d z i e j ,  S e  w z g a r ­
d z o n a  i p r z e ś l a d o w a n a  — u c z y ń m y  
j ą  s p o ś r e d n i k i e m  p o m i ę d z y ,  n a r o d e m  
i B o g i e m  I n i e c h  p ł y n ą  t t o n y  p o l ­
s k i e  s ł o d k i e  i p o t ę ż n e ,  r z e w n e  i g ł ę ­
b o k i e ,  l o  z n o w u  j a k o  p i o r u n  s t r a s z ­
n e  i m o c n e  o d  o t l a r z a  w  d u s z e  w a ­
s z e  i  s e r c a ,  r o b o t n i c y  p o l s c y  i n i e c h  
p ł y n ą  p o  l a l a c h  o c e a n u ,  a ż  p o d  . K a r ­
p a t y  i  n a d  W a r t ę  i ' W i s ł ę  i  m ó w i ą  
z d u m i o n y m  P r ą c i o m  n a s z y m  : O t o  ż y ­
j ę ,  o t o m  p o l s k a  m o w a  n i e ś m i e r t e l n a .  
W z g a r d z o n a  p r z e z  c e s a r z y  i k r ó l ó w ,  
d ł a w i o n a  u k a z a m i  p o t ę ż n y c h  t e g o  
ś w i a t a ,  p o m i a t a n a  c z ę s t o  p r z e z  w ł a s n y  
n a r ó d ,  p r z y c h o d z ę  w a m  p o w i e d z i e ć ,  
ż e  j u ż  n i e  z g i n ę  n i g d y ,  b o  m n i e  l u d  
z e  s w y m i  k a p ł a n a m i  w p r o w a d z i ł  
p r z e d  o ł t a r z  B o g a ” .

Słaby ognik zapalony w Scran- 
ton ręką Biskupa F ranciszka HO- 
DURA przy pomocy polskich gór­
ników zapłoną] szybko w dziesiąt­
kach m iast w Am eryce i K ana­
dzie. Scranton stało się duchową 
stolicą dla tych wszystkich, k tó­
rzy uwierzyli, że spraw a Kościoła 
Narodowego z Boga wzięła swój 
początek.

W pierwszej katedrze PNKK w 
Scranton, Pa., otrzym ało święce­
nia kapłańskie około 300 księży, 
w ykonsekrow ano 16 biskupów. W 
Scranton zostało powołane do ży­
cia Sem inarium  Duchowne (1906) 
im. H ieronim a Savonaroli, k tóre­
go absolwenci, to synowie organi­
zatorów  i współpracowników 
Pierwszego Biskupa.

P isarz polski Zygm unt Miłkow- 
ski (Teodor Tomasz Jeż) o Bi­
skupie HODURZE pisał:

...... P o z n a ł e m  w  S c r a n t o n  c z ł o w i e k a .
B y *  t o  c z ł o w i e k  o  w y j ą t k o w e j  s y n t e ­
z i e  w o l i  i  s e r c a ,  o  i p r z e r o ś c i e  o d w a ­
g i  i  b e z i n t e r e s o w n o ś c i ,  l u b u j ą c y  s i ę  
w  j a s n o ś c i  i  p r a w d z i e  ż y c i a .  B y ł  t o  
k a p t a n  s i l n y  d u c h e m ,  s k ą d  c z e r p a ł  
d y i n a n u z m  m y ś l i  Ł p r a c y .  T e n  s k r o ­
m n y  k a p ł a n  b ł y s k a w i c ą  s w y c h  m y ś l i ,  
p o l o t e m  s w e t g o  d u c h a  o r a z  w o l ą  d z i a ­
ł a n i a  w s t r z ą s n ą ł  d u s z ą  P o l o n i i .  T r z y ­
d z i e s t o l e t n i  p r o b o s z c z  r 7 y m s k i e j  p a -  
raif i i  .w i N a n t i c o b e  b o l e ś n i e  o d c z u l  
g w a ł t ;  n a d  l u d e m  ' p o l s k i m  w  S c r a n ­
t o n -  D l a t e g o  p o t r z e b a  w y z w o l e n i a  
s p o d  p r z e m o c y  z a p a l i ł a  s i ę  w  n i m  
j a k  p o c h o d n i a  n i e ś m i e r t e l n y m  c z y ­
n e m ,  k t ó r e m u  n a  i m i ę  K o ś c i ó ł  N a ­
r o d o w y . . . ”

W acław Sieroszewski wi piśmie 
z dnia 6 lipca 1920 r. do po­
sła Poniatowskiego przywódcy 
S tronnictw a Ludowego z grupy 
„W yzwolenie” napisał:
, ,S z a n o w n y  P a n i e  P o ś l e .

W i o l e b n y  K>s F r .  H O D U i R ,  B i s k u p  
K o ś c i o ł a  N a r o d o w e g o  w  A m e r y c e ,  u -  
m y s l n i e  p r z y b y w a  d o  kra»ju, a b y  z a ­
p o z n a ć  S t r o n n i c t w o  l u d o w e  z r u ­
c h e m  n a r o d o w y m  w  ' K o ś c i e l e  K a t o ­
l i c k i m  N i e  p o t r z e b u j ę  w y j a ś n i a ć  &za  
n o w n e m u  P a n u ,  j a k  w a ż n ą  j e s t  r z e ­
c z ą  z a p o z n a n i e  s j ę  a. n i ą  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  s t r o n n i c t w  l u d o w y c h  o r a z  d e ­
m o k r a t y c z n y c h ”

W a c ł a w  S i e r o s z e w s k i

J a n  "Wiktor złożył ho łd  B i s k u ­
p o w i  H O D U R O W 1  p isząc:

U r o d z o n y  w  i z b i e  c h ł o p s k i e j ,  w  
n ę d z y  w s i  p o d k a r p a c k i e j ,  r ó s ł  w  u~

p o k o r z e n i a c h ,  z d o b y w a ł  ' w i e d z ę  w  
n a j t r u d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h ,  s z e d ł  z  
u p o r e m  d o  c e l u  T o t e ż  p o k o c h a ł  l u d ,  
c z ł o w i e k a  s k r z y w d z o n e g o ,  w z i ą ł  w  
s w o j e  s e r c e  b o l e ś c i  m i l i o n ó w  i- o d d a l  
i m  w s z y s t k i e  g o d z i n y  s w e g o  p r a c o ­
w i t e g o  i o f i a r n e g o  ż y c i a .

B u n t o w a J  s i ę  p r z e c i w k o  t y m ,  k t ó ­
r z y  b ł o g o s ł a w i ą  i  s z e r z ą  u c i s k  i c i e ­
m n o t ę ,  g ł o s i ł  w y z w o l e n i e  z  n i e w o l i  
d u c h o w e j  M i  a j  o d w a g ę  z e r w a ć  w i ę ­
z y  n a ł o ż o n e  n a  d u s z ę  p o l s k ą  S e r c e  
s w o j e  z m i e n i ł  w  p o c h o d n i ę ,  k t ó r a  
ś w i e c i  i p o d p a l a  W y  d z i e d z i c z o n y c h ,  
w y g n a n y c h  z  O j c z y z n y  p r z e z  u c i s k ,  
n ę d z ę ,  t a m  d a l e k o  z a  O c e a ł i e m  u c z y ł  
p r a w d y  o  w o l n o ś c i  i z a p a l a ł  m i ł o ­
ś c i ą  O j c z y z n y ,  ż e  s e r c a  w y z n a w c ó w ,  
t u l a c z ó w  n a  o b c z y ź n i e  r o z g o r z a ł y  n a j ­
j a ś n i e j s z y m  p ł o m i e n i e m .  B y ł  m i ł o ś c i ą  
o b e j m u j ą c ą  l u d  i  k a ż d y m  s ł o w e m  
k o i ł  b o l e ś c i ,  k a ż d y m  s ł o w e m  g o i ł  r a ­
n y  K r z y ż ,  z n a k  k a p ł a ń s k i  z m i e n i ł  w  
n a j s z J a c h e t n i e j s z y  oręiź w  o b r o n i e  
c z ł o w i e k a ,  w  w a l k ę  o  j e g o  d o b r o ,  o  
p r a w d ę ,  o s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ł e c z n ą ,  
d l a t e g o  j e g o  i m i ę  c z c z ą  w i e l o t y s i ę c z n e  
r z e s z e  w y z n a w c ó w  j a k o  O j c a ,  N a u ­
c z y c i e l a .  W y c h o w a w c ę  i P r z e w o d n i ­
k a ” .

W okresie m iędzywojennym  
Kościół Episkopalny w Ameryce 
zaoferował Biskupowi Fr. HO- 
DUROWI pół miliona dolarów 
am. na m isje Kościoła N arodo­
wego .w Polsce. Ksiądz Biskup 
podziękował ówczesnemu arcyb i­
skupowi, lecz ofiary, te j nie przy­
jął-

>tP ó k i  j a  ż y j ę  —  p o w i e d z i a ł  —  K o ­
ś c i ó ł  n a s z  d o  o b c e g o  r ę k i  n i e  w y ­
c i ą g n i e ,  t o  c o  p o l s k i  r o b o t n i k  i  c h ł o p  
s a m  z b u d u j e ,  to  b ę d z i e  j e g o  w ł a ­
s n o ś c i ą ” .

Na Synodzie w W arszawie w 
1935 r. — Biskup Fr. HODUR po­
wiedział:

„ . . . g d y  k i e d y ś  T ozko łyszą  s i ę  d z w o ­
n y  s c r a n t o ń s k i e j  k a t e d r y  n a r o d o w e j  
i w i e ś ć  ż a ł o b n ą  p r z y n i o s ą ,  ż e  s t a r y  
H O D U R  n i e  ż y j e ,  n i e c h  k a ż d y  w i e  
i p a m i ę t a „ ż e  ż y c i e  s t r a w i ł  d l a  d o b r a  
l u d u  p o l s k i e g o  i  n i g d y  n i e  s p l a m i ł  
h o n o r u  c z ł o w i e k a ,  P o l a k a  i ka*pła>- 
n a ” .

Dnia 16 lutego 1953 r. dzwony 
scrantońskiej katedry  narodow ej 
obwieściły, że przestało bić serce 
W ielkiego Człowieka, POLAKA
— Ks. BISKUPA FRANCISZKA 
HODURA.

L egistratura S tanu P ensylw a­
nia z powodu śm ierci śp. Ks. Bi­
skupa Fr. HODURA uchw aliła 
następującej treści żałobną rezo­
lucję:

, ,F ten ie w a <ż  ś m i e r ć  P i e r w s z e g o  B i ­
s k u p a  F r a n c i s z k a  H O D U R A  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  d n i a  16 ł u t e g o  1353 i .  j e s t  
u w a ż a n a  j a k o  n i e o d ż a ł o w a n a  sstrata 
d u c h o w a  d l a  S c r a n t o n  i O k r ę j g u  L a -  
c k a w a n n a  V e l l e y ,  g d z i e  z m a r ł y  ż a ­
rn i e s z k i w i a ł  i  p r a c o w a 3  d l a  d o b r a  c a ­
ł e j  s p o ł e c z n o ś c i  p e n s y l w a ń s k i e j ,  p o ­
n i e w a ż  p r z e z  z o r g a n i z o w a n i e  P o l s k i e ­
g o  N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ­

ła i o b r a n i e  S c r a n t o n  z a  s i e d z i« b ę  
z w r ó c o n o  u w a g ę  c a ł e g o  ś w i i a t a  n a  
s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e g o  s t a n u ,  p o n i e ­
w a ż  z  n i e p o z o r n y c h  p o c z ą t k ó w  d z i e ­
ł o  J e g o  r o z r o s ł o  s i ę  w  p a r a f i a c h  P o l ­
s k i e g o  N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ­
ś c i o ł a  w  Jfia w  m i a s t a c h  w  S t a n a c h  

Z j e d n o c z o n y c h  A P . ,  a n a s t ę p n i e  w  
K a n a d z i e  i  w  T » o l s c e ; p o n i e w a ż  ci-, 
k t ó r z y  G o  z n a l i  j m i ł o w a l i ,  n a  k t ó ­
r y c h  O n  w y w a r ł  w j p ł y iw  d o b r o c z y n ­
n y ,  p o n i e ś l i  s t r a t ę ,  p o s t a n o w i ć -  
n o ,  ż e  c z ł o n k o w i e  L E G T S T R A T U R Y  
S T A N U  P E N S Y L W A N I A  U S A  S k ł a ­
d a j ą  n a j g ł ę b s z e  k o m ł o l e n c j e  t y m  
w s z y s t k i m ,  k t ó r z y  s i ę  d o  N i e g o  z w r a ­
c a l i  p o  d u c h o w e  p r z e w o d n i c t w o ” .

Znany puhlicysta am erykański 
po śm ierci Biskupa Fr. HODURA 
napisał o Kościele i Zmarłym :

. . D z i e ł o  t o  w y r o s ł o  z  ż a r l i w e j  j e ­
g o  t ę s k n o t y  r e l i g i j n e j  i  n a r o d o w e j ,  
w s p a j t e  z o s t a ł o  p r z e z  w i e c z y s t e  p i e r ­
w i a s t k i  D o b r a  i S p r a w i e t ł l i w o ś c i  B o ­
ż e j .  P r z e z  u s t a  Z m a r ł e g o  p r z e m ó w i ł  
i b a p ł a n ,  P o l a k  i  e m a n c y p a i t o r  n a s z y c h  
c z a s ó w  S i ę g n ą ł  o n  d o  n a j g ł ę b s z y c h  
p o k ł a d ó w  c h r z e ś c i j a ń s t w a  o d d z i a ł y ­
w u j ą c y c h  n a  m o r a l e  o z ł o w i e k a 1 
w s k a z a ł ,  j a k  n a l e ż y  b u d o w a ć  ż y c i e  
z b i o r o w e ,  r e l i g i j n e ,  a ż e b y  s t a ć  s i ę  
o n o  m o g ł o  j e d n o c z e ś n i e  f u n k c j ą  ż y ­
c i a  m o r a l n e g o ,  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o ­
w e g o  P r z y w r ó c i ł  o n  K o ś c i o ł o w i  
C h r y s t u s o w e m u  ś w i a t ł o  i  w o l n o ś ć ,  
w y z w o l i ł  c z ł o w i e k a  z  o k o w ó w  w i a r y  
m a r t w e j ,  d o g m a t y c z n e j  o r a 2  w s k a z a ł  
n a  n i e p r z e b r a n e  m o ż l i w o ś c i  d u c h o ­
w e g o  r o z w o j u  j e d n o s f c k i  i  n a r o d u .  
W  t e n  s p o s ó b  p o w s t a ł o  d z i e ł o  n o w e ,  
ż y w e  —  d l a  s ł u ż b y  B o g a ,  n a r o d u  i  
c z ł o w i e k a .  M i a r ą  w i e l k o ś c i  P o l s k i e ­
g o  N a r o d o w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a  
u c z y n i ł  O n  w i e l k o ś ć  J e g o  c e l ó w -  a 
m i a n o w i c i e  o d r o d z e n i e  m o r a l n o - r e l i -  
g i j n e ” .

Towarzystwo Historyczne stanu 
PENSYLWANIA o Biskupfe Fr. 
HODURZE napisano:

, , K a ż d y  w i e k  m a  s w o i c h  m ę c z e n ­
n i k ó w , .  b o h a t e r ó w  i  r e f o r m a t o r ó w ,  
m ę ż ó w ,  k t ó r z y  p o z o s t a j ą  w i e r n i  i d e i ,  
w  o b r o n i e  k t ó r e j  s t a n ę j i  d o  p r a c y ,  
C i  n i e  t y l k o  z a p i s u d ą  s i ę  s w o i m i  c z y ­
n a m i  w  h i s t o r i i  n a r o d ó w ,  aJe r ó w ­
n i e ż  s w o i m i  u m i ł o w a n i a m J  n i e  z a p i ­
s a n y m i  w  h i s t o r i i  p r z y c z y n i a j ą  s i ę  
d o  a k t u a l n y c h  s p r a w  s w e g o  c z a s u  i  
p o k o l e n i a .

I c h  d o b r e  p o c z y n a n i a  n i e  z a w s z e  
s ą  z r o z u m i a ł e  i  o c e n i o n e .  C z a s e m  
u p ł y n ą  s e t k i  l a t ,  z a n i m  s i ę  ś w i a t  
o c k n i e  i p o z n a ,  ż e  t y ł  t a k i  b o h a t e r ,  
k t ó r y  w y s t ą p i ł  n a  a r e n ę  i s t o c z y ł  
b ó j  z  j a k i m ś  w i e l k i m  z ł e m ,  k t ó r e  
p r 7 e ś l a d o w a ł o  I u c i s k a ł o  c z ł o w i e k a .

P r z e z  s z e r e g  w i e k ó w  w i e l c y  m y ­
ś l i c i e l e ,  w i e l k i e  d u c h y  p r a c o w a l i  i  
p o ś w i ę c a l i  s i ę ,  a /by d a ć  s w o j e m u  p o ­
k o l e n i u  w o l n o ś ć  d u c h a ,  w o l n o ś ć  s ł o ­
w a ,  w i ę c e j  w o l n o ś c i  w o l i  i  m i ł o ś c i  
d l a  B o g a .  w i ę c e j  p o c z u c i a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  d la  c z ł o w i e k a .  P r o w a d z i l i  
o n i  l u d z k o ś ć  z  c i e m n o t y  d o  ś w i a t ł a ,  
z  c h a o s u  d o  p o r z ą d k u  i h a r m o n i i ,  z  
b e z m y ś l n e g o  m i s t y c y z m u  d c  s ł o n e c z ­
n e g o  d n i a  j a s n e j  m y ś l i ” .

T A K I M  R Y Ł  3 T A K T M  P O Z O S T A N I E  
D L A  N A S  B I S K U P  

F R A N C I S Z E K  H O D U R

O p i .  T R M

K s.  B i s k u p  H o d u i  w  o t o c z e n i u  d e ­
l e g a t ó w  Z j e d n .  T o w .  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a  n a  d w u d n i o w y m  z j e i d z i e  
w d n i a c h  22 i 23 k w i e t n i a  1S34 I .  
Z d j ę c i e  p T z e d s t a fW i a  B i s k u p a  H o -  
d u  ra i c z ę ś ć  u c z e s t n i k ó w  P i e r w ­
s z e g o  S y n o d u  P o l s k i e g o  N a r o d o ­
w e g o  K a t o l i c k i e g o  K o ś c i o ł a ,  k t ó r y  
o d b y i  s i ę  w  S c r a n t o n ,  -pa .,  W 
d n i a c h  1. s  |  a w r z e ś n i a  1904 t .

W DZIEWIĘTNASTĄ 
ROCZNICĘ ZGONU

S. t p.

KSIĘDZA BISKUPA 
FRANCISZKA 

HODURA
O rganizatora i Pierwszego Bi­
skupa Polskiego Narodowego 
Katolickiego Kościoła w Am e­
ryce, K anadzie i w Polsce, k tó ­
ry 60 lat niestrudzonej pracy 
poświęcił walce o zachowanie 
ku ltu ry  narodow ej, języka i 
ducha polskiego w śród pol­
skiej em igracji.
— w dniu 17 lutego br. (czwar­
tek) we wszystkich naszych 
kościołach w Polsce. W ieleb­
ne Duchowieństwo Kościoła 
Polskokatolickiego odprawi 
M S Z E  SW. żałobne za spokój 
duszy Biskupa i Wielkiego PO­
LAKA.
— w tym  sam ym  dniu  Księża 
Proboszczowie i A dm inistrato­
rzy P arafii urządzą okoliczno­
ściowe akadem ie
— o czym zaw iadam ia i prosi
o liczny udział wyznawców i 
wszystkich ludzi dobrej woli -

R A D A
KOŚCIOŁA 

POLSKOKATOLICKIEGO 
w PRL

ADRESY kościołów k ated ra l­
nych:
W A R S Z A W A ,  ni. Szwole­
żerów róg Czerniakowskiej.
W R O C Ł A W ,  PI. św. M arii 
Magdaleny.
K R A K  Ó W, ul. Friedleina.
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2.  m o m e n t  , , [ ( ) -  
b i i - n i a ”  z d j ę c i a  
p r z e r w a n o  s p o ż y ­
w a n i e  s m a c z n y c h  
p o s i ł k ó w .

4 O r d y n a r i u s z
D i e c e z j i  W a r s z a w ­
s k i e j  —  K s .  B p  T a ­
d e u s z  M a j e w s k i  —  
s k ł a d a  ż y c z e n i a .

3.  N a j m ł o d s i  p a r a ­
f i a n i e  z  p o w a g i 4 
s k ł a d a j ą  s o b i e  n a ­
w z a j e m  ż y c z e n i a .

5. M a r e k  ( , ' h i b o w s k i  
r e c y t u j e  w i e r s z .

Bezpośrednio po Sumie, którą celebrował O rdyna­
riusz Diecezji W arszawskiej, parafianie udali się do 
sali parafialnej.

Ks. mgr Remigiusz Sokołowski przewodniczy mod­
litw ie oraz odczytuje z Ewangelii św. Łukasza (2,1-20) 
opis narodzenia Syna Bożego w stajence B etlejem ­
skiej. „I porodziła swego syna pierworodnego, owinę­
ła Go w pieluszki i położyła w żłobie, dlatego, że 
m iejsca dla nich nie było w gospodzie... Oto zwiastuję 
wam  w ielką radość, która będzie udziałem  całego na­
rodu: dziś w mieście Dawida narodził się wam  Zba­
wiciel, czyli M esjasz-Pąn...”

Chociaż od uroczystości Bożego Narodzenia upłynę­
ło już kilkanaście dni, słowa Ewangelii w prow adzają 
wszystkich w tę jedyną i niepow tarzalną w swym uro­
ku atmosferę, jaka jest naszym udziałem  w dniu, w 
którym  czcimy pam iątkę narodzenia Syna Bożego, a 
Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Po odczytaniu slow Ewangelii zabiera głos proboszcz 
parafii katedralnej — ks. mgr Tomasz Wojtowicz. 
Powitawszy B iskupa O rdynariusza i przybyłych p ara ­
fian w swym przem ówieniu podkreślił rolę w iary oraz 
cnoty chrześcijańskiej miłości w życiu człowieka w ie­
rzącego, w życiu każdego chrześcijanina. W raz z la­
ską Chrztu Świętego — mówił ks. proboszcz — zosta­
liśmy włączeni w społeczność ludu Bożego. Z tego też 
tytułu, jak  również z faktu przynależności do Kościo­
ła Polskokatolickiego spoczywają na każdym w yznaw ­
cy określone obowiązki. Każdy wyznawca winien być 
apostołem. Rozwój naszego Kościoła i parafii uzależ­
niony jest głównie od tego, czy nasi wyznawcy z ca­
łą świadomością i odpowiedzialnością będą angażować 
się w pracach m isyjnych, czy będą świecić przykład­
nym życiem i czynem ukazywać Chrystusa. Zachęca­
nie innych do zapału, do gorliwości — oto nasze za­
dania. P arafia w inna tworzyć rodzinę, w której wszyscy 
stanow ią jedno ciało i jeden duch. Czynnikami jedno 
czącymi i skupiającym i nas w jedną rodzinną społecz­
ność parafia lną m a być nasza głęboka w iara i miłość 
chrześcijańska. Społeczność parafia lna składa się z róż­
nych łudzi — tak  bardzo różnych, że niekiedy aż po­
różnionych ze sobą. I tak jak  w rodzinie wieczerza w i­
gilijna, tak w parafii opłatek parafialny jest okazją, 
szansą do braterskiego pojednania, do zniwelowania 
tego wszystkiego, co nas może dzieli, a w  konsekwencji 
osłabia naszą silę i prężność. działania. Nie wszyscy 
skorzystali z te j szansy. Nie-\wszyscy chcą zrozumieć, 
iż w ynikające od czasu do czasu choćby sporadyczne 
niuanse, uparte  pielęgnow anie zadawnionych urazów 
czy nieporozumień, to nie tylko zbyt w ielki luksus, 
na który nie możemy sobie pozwolić, ale : zaprzecze­
nie chrześcijaństw a, zaprzeczenie wzniosłych haseł i 
ideologii Kościoła Polskokatolickiego. Siła tkwi w jed ­
ności braterskiej. O tę jedność w inniśm y wszyscy za­
biegać. Je j symbolem jest biały opłatek.

Na zakończenie swego przem ówienia, ks. proboszcz 
złożył wszystkim parafianom  bez w yjątku serdeczne 
życzenia, k ierując słowa Pism a Świętego. „Naśladujcie 
Boga jako.dzieci jego ukochane. Żyjcie w miłości tak, 
jak  Chrystus.-was um iłował i wydal samego siebie za 
nas Bogu na dar i ofiarę o wdzięcznej wonności”

la te k  u/
W NIEDZIELĘ 9 STYCZNIA BR. W PARAFII KATEDRALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W WARSZAWIE ODBYŁ 
SIĘ TRADYCYJNIE, CO ROKU URZĄDZANY W OKRESIE BO­

ŻEGO NARODZENIA OPŁATEK PARAFIALNY.



(Ef. 5,1)- Po tym bowiem wszyscy poznają, że je s te ­
śmy jako wyznawcy Kościoła Polskokatolickiego ucz­
niam i Chrystusowymi, jeśli miłość mieć będziemy ku 
drugim  (por. J. 13, 35). „Radujcie się, dążcie do do­
skonałości, pokrzepiajcie się na duchu, jedno myślcie, 
pokój zachowujcie, a Bóg miłości i pokoju niech bę­
dzie z wami... Łaska Pana Jezusa Chrystusa, miłość 
Boga i udzielanie się Ducha Świętego niech będzie 
z wam i wszystkim i” (2 Kor. 13, 11—13).

Zebrani na sali parafia lnej dzieląc się opłatkiem, 
w zajem nie życzą sobie wszystkiego najlepszego.

Na stolach przykrytych białym i obrusam i pojaw iają 
się smacznie przyrządzone potraw y przez siostry: K ry­
stynę, Marię, Alicję i W andę. Popłynęły melodie w dzię­
cznych kolęd. Tak jak  podczas uroczystości św. Mi­
kołaja zorganizowanej dla dzieci w dniu 2 stycznia br„ 
tak i teraz najm łodsi artyści popisują się wierszami 
i śpiewami. O trzym ują za to grom kie braw a.

Na sali panuje spokojna, praw ie rodzinna atm osfe­
ra. W ierni dzielą się w rażeniam i, spostrzeżeniami. Sw y­
mi myślam i obejm ują w szystkich współwyznawców w 
k ra ju  i za granicą. Dzięki zdobyczom techniki w ysłu­
chali też pięknego śpiewu kolęd w wykonaniu chóru 
parafialnego z parafii Polskiego Narodowego Kościo­
ła Katolickiego w Dickson City (USA).

W międzyczasie zabiera glos Ks. Biskup Tadeusz 
M ajewski na tem at znaczenia opłatka, tradycji, który 
w swym przem ów ieniu zachęcił wszystkich do jeszcze 
większej gorliwości i troski o losy sw ojej parafii. N a­
w iązując do perykopy ew angelijnej mówiącej o zapro­
szonych na ucztę (Mr. 22, 1—14) przypom niał zebra­
nym, iż Kościoł Polskokatolicki z nikogo nie rezygno­
w ał i nie rezygnuje. Będziemy się cieszyli z każdego 
nowego wyznawcy. Kościół nadal będzie prowadził 
w ytrw ałą pracę m isyjną. Mimo napotykanych trudno­
ści i oporów, będzie wychodził na rozstajne drogi 
i ścieżki, pukał do serc wszystkich ludzi, zapraszał na 
Ucztę Pańską i głosił posłannictw o praw dy, spraw ied­
liwości i pokoju oraz um iłowania Ojczyzny. Do tego 
został powołany przez samego Chrystusa.

Szybko upłynęło kilka godzin w m ilej, serdecznej 
atmosferze. Uroczystość opłatka parafialnego podbu­
dow ała nasze serca, dodała wszystkim zapału, otuchy, 
mocy i siły.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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zajem ne podróże bez paszportów 
mieszkańców Polski i NRD w zbu­
dziło duże zainteresow anie n a ­
szym zachodnim  sąsiadem  -wśród 

szerokiej rzeszy m iłośników turystyki. P rze­
w iduje się, że w 1972 r. N iem iecką Republikę 
Dem okratyczną odwiedzi około m ilion Pola­
ków. W śród odwiedzających na pewno nie 
zabraknie f naszych Czytelników, którym  
przekazujem y niezbędne inform acje w czasie 
ich pobytu po drugiej stron ie  Odry.

POWSTANIE N.R.D.

N a terenie Niemiec okupow anych przez  m o­
carstw a zachodnie — USA, Anglię i Francjję
— 7 w rześnia 1949 r. została utworzona Nie­
miecka Republika Federalna. W odpowiedzi 
na tę decyzję ówczesna Niem iecka Hada Lu­
dowa w porozum ieniu z  rządem ZSRR 7 
października 1949 r . powołało Tymczasową 
Izbę Ludową. W ybrano parlam ent, prezydenta 
i rząd republiki. Funkoje adm inistracyjne, 
k tóre do tej pory pełn iły  radzieckie władze 
okupacyjne w Niemczech, zostały przekazane 
rządowi NRDj

Jednym  z pierw szych m iędzynarodowych 
aktów  praw nych  m łodej republiki ibyio pod­
pisanie z P o lską w  lipcu 1950 r. U kładu Zgo­
rzeleckiego, w  iktórym gran ica n a  O drze i N y­
sie uznana została granicą pokojju.

OBSZAR I USTRÓJ PAŃSTWOWY

Niem iecka R epublika D em okratyczna za j­
m uje pow ierzchnię około 108.000 km kw  , g ra ­
niczy z Polską. Czechosłowacją i NRF. Stoli-

i e ó r y  10  r a k ż e  k r a j  r o z w i n i ę t e g o  p r z e m y s ł u  k u l t u ­
ry  i n a u k i ,  k t ó r e g o  o ś r o d k i  l o k a l i z o w a n e  w  r o ż ­
n y c h  m i a s t a c h  j a k  K A R L . M A R \  S T A D T  — s ł y n n y  
7 p r z e m y s ł u  w ł ó k i e n n i c z e g o  i  s a m o c h o d o w e g o  T u  
n r o d u k u j e  s i ę  p o p u l a r n e  T r a b a n t y .  H A L L E  c e n t r u m  

p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o  .j g ó r n i c t w a )  M i e j s c e  u r o ­
d z e n i a  g e n i a l n e g o  k o m p o z y t o r a  H S a n d i a ) ,  D R E Z N O — 
( c e n t r u m  p r z e m y s ł u  e l e k t r o - t e c h n i c z n e g o *  m a s z y ­
n o w e g o  i l o t n i c z e g o .  T u  z n a j d u j e  s i ę  slym iŁa G a l e ­
r ia  D r e z d e ń s k a ( j e d n a  z  n a j c e n n i e j s z y c h  galem

P r z y  s p r z e d a ż y  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h  d o  -N R D  p o ­
b i e r a n a  b ę d z i e  d o p ł a t a  n a  r z e c z  C e n t r a l n e g o  F u n ­
d u s z u  T u r y s t y k i  i W y p o c z y n k u  w  w y s o k o ś c i  o d  
20 d o  fiC zł ,  w  z a l e ż n o ś c i  nd d ł u g o ś c i  o d c i n k a .  B i ­
l e t y  w  c e n i e  p o n i ż e j  23 zŁ z w o l n i o n e  s ą  o d  d o ­
p ł a t y  t u r y s t y c z n e j ,  d o t y c z y  to  w  z a s a d z i e  r u c h u  
p r z y g r a n i c z n e g o ,  ] t a k  d la  p r z y k ł a d u  b i l e t  k o i e j o -  
W y I k l a s y  z  W a r s z a w y  d o  B e r l i n a  k o s z t u j e  200-— z ł .  
*a  s y p i a l n y  t r z e b a  d o p ł a c i ć  120 z ł  i 9fl j e z e l j  j e d z i e -  
m y  d r u g ą  k l a s ą .

JE D Z IE M Y  W ŁA S N YM  S A M O C H O D E M

P o  d o k ł a d n y m  s p r a w d z e n i u  w o z u  n a j e ż y  g o  
n r z e d  w y j a z d e m  u b e z p i e c z y ć  w  O k r ę g o w y m  B i u r z e  
T u r y s t y k i  P Z U .  W  k a ż d y m  p r z y p a d k u  u b e z p i e c z e ­
n i e  m u s i  o b e j m o w a ć  a u t o - c a s c o  ( A C )  i o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  c y w i l n ą  ( O C ) .  M o ż n a  w ó z  u b e z p i e c z y c  
n a  3 l u b  w i ę c e j  d n i .  P r z e p i s y  r u c h u  d r o g o w e g o  
w  N R D  s ą  o p a r t e  n a  z a s a d a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  
P a l i w o  u n a s z y c h  s ą s i a d ó w  j e s t  d r o z s z e :  1 l i t r  c e n -  
z y n y  T S - o k t a n o w e j  —  1,40 m a r k i ,  8 8 - o k t a n o w e j  —  
1.50, r o p a  ( D i e s e l ]  —  1,60, o l e j  d o  d w u t a k t ó w  —  
3, p o z o s t a ł e  2.75 i 4,T5. S t a c j a  b e n z y n o w a  c z y n n a  
j e s t  o d  g o d z ,  7— 17 a n i e k t ó r e  d o  21  e j-  N a  t r a s a c h  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  s t a c j e  ( p r a c u j ą  c a ł ą  d o b ę .

W  l a z i e  w y p a d k u ,  p o m o c y  u d z i e l a  p o g o t o w i e  r a ­
t u n k o w e  b e z  p o b r a n i a  o p ł a t y .

W YM IA NA  WALUTY

M o ż n a  w y m i e n i ć  d o w o l n ą  i l o ś ć  p o l s k i c h  z ł o t y c h  
n a  n i e m i e c k i e  m a r k i  i t o  w  b o n a c h  l u b  g o t ó w k ą .  
W y m i a n y  d o k o n u j ą  H a n k i  N a r o d o w e  o r a z  n a  k a ż ­
d y m  p u n k c i e  g r a n i C 7 n y m  w  r e l a c j i  z a  I m a r k ę  — 
4.18 z!,  p l u s  30 p r o c .  d o d a t e k  t u r y s t y c z n y .

M o n e t ą  o h i e g o w ą  w N R D  j a k  j u z  w s p o m n i e l i ś m y  
j e s t  m a r k a  k t ó r a  r ó w n a  s i ę  10 fl f e n i g o m .  W  o b i e g u  
z n a j d u j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c e  h a n k n o t y :  5,  10,  20,  5fl
i 100 M o r a z  b i l o n :  1,  5, 10 i 50 P f .  1 i  2 M.

K O M U N IK A C JA  W BERLINIE

M o ż n a  t y l k o  p o z a z d r o ś c i ć  n a s z y m  z a c h o d n i m  
s ą s i a d o m  i c h  r ó ż n o r o d n e j  i s p r a w n e j  k o m u n i k a c j i .  
N a j p o p u l a r n i e j s z y m  ś r o d k i e m  k o m u n i k a c y j n y m  j e s t  
s z y b k a  k o l e j  e l e k t r y c z n a .  P o c i ą g i  k u r s u j ą  o d  g o d z .

ZANIM WYRUSZYMY DO NRD
ca NRD je st B erlin  z (przeszła 1.100.000 m iesz­
kańców, a całe tery torium  k ra ju  zam ieszkuje 
ponad 17 mi lianów  ludzi. Ca Je -państwo [po­
dzielone na 15 okręgów, w tym miasto sto­
łeczne Berlin.

Obecnie funkcje g^owy państw a spraw uje 
Rada iPaństwa w ybierana na okres 4 la*t przez 
Izbę Ludową, k tó ra  jest organem  władzy u sta ­
wodawczej ^jak w  Polsce Sejm) Kierowniczą 
role w  życiu narodu niemiecka ego spełnia 
Socjalistyczna P a rtia  Jedności. P a rtia  K lasy 
robotniczej (SED) pow stała w  1946 roku. z 
ESD współdziała: Niemiecka Umaj Chrzesci- 
iańsko-D em okratyczna — zrzeszenie postępo­
wych chrześcijan (iCDU) Niem iecka P artia  
Narodowo-Demak-ratyiazna — p a r tia  'rzemieś­
lników. kupców i pracow ników  umysłowych 
(MDPD) Niem iecka P a rtia  L iberalno-D em o­
kratyczna — pantia postępowych w arstw  
drobnam ieszczańskich (U3PD) i Niem iecka 
Dem okratyczna P artia  Chłopska (DBD). M a­
sową organizacją społeczno-polityczną jest 
F ront N arodow y Niemiec D em okratycznych 
(NF). Ruch związkowy jednoczy Zrzeszenie 
Wolnych Niem ieckich Związków Zawodowych 
(FDGB). Kobiety skup iają  się woikół Demo­
kratycznych Związków K obiet Niemieckich 
(DFD), a młodzież zorganizowana w  Wolną 
Młodzież ^Niemiecką (FDJ).

O B S ZA R Y  TU R Y S TY C ZN E

P ó ł n o c n a  c z e ś ć  N R D  to  W y b r z e ż e  B a ł t y c k i e  p r a ­
w i e  200 k m  z  w i e l k i m  p o r t e m  i s t o c z n i ą  R o s t o c k i e m .  
W  l e c i e  m i e j s c e m  o d p o c z y n k u  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  
s ą  p o p u l a r n e  k ą p i e l i s k a  A h l b e c k ,  H e r i n g s d o r t  B a n -  
s i n  W u s t r ó w .  P o s i a d a j ą  o n e  p i ę k n e  r o z l e g ł e  p l a ­
ż e  o b i a ł y m  d r o b n y m  p i a s k u .

iw i j f > ś n i c y  i e z i o r  m o g ą  p r z y j e m n i e  s p ę d z i ć  C z a s  w  
r e g i o n i e  p o j e z i e r z a  B r a n d e n b u r s k i e g o ,  l i c z n i e  U* 
c z ę s z c z a n e g o  p r z e z  t u r y s t ó w  w o d n y c h  a  u w ł a s z c z a  
w ę d k & r z y .  #

B a r d z o  a t r a k c y j n y m  t e r e n e m  s ą  G ó r y  Ś r o d k o w y c h  
N i e m i e c .  Z n a j d u j ą  s i ę  t u  s k a ł y  >o w r ę c z  d z i w a c z ­
n y c h  k s z t a ł t a c h ,  r o z l e g l e  l a s y  i m a l o w n i c z e  k r a j o ­
b r a z y  N i e z a p o m n i a n e  w r a ż e n i a  p o z o s t a j ą  p o  z w i e ­
d z e n i u  L a s u  T u r y ń s k i e g o .  T u ,  w  E i s e n n a c h ,  z n a j d u ­
j e  s i e  w s p a n i a ł y  Z a m e k  W a r t b u r g  a n a  s k a ł a c h  p o ­
n a d  S a a l a  w z n o s z ą  s i ę  m a l o w n i c z e  z a m k i  r y c e r ­
s k i e  W  R u d a w a c h  n a j b a r d z i e j  p o p u l a r n e  t e r e n y  
t u r y s t y k i  z i m o w e j  a z w ł a s z c z a  id la n a r c i a r z y .

W a r t o  w i e d z i e ć ,  ż e  N R D  ito n i e  t y l k o  m o r z e ,  l a s y

s z t u k i  n a  ś w j e c i e ) .  L I P S K  — m i a s t o  t a r g o w e ,  m i a s t o  
m u z y k i ,  w y d a w c ó w  i k s i ę g a r z y .  P o m n i k  K s .  J ó z e f a  
P o n i a t o w s k i e g o  p r z y p o m i n a  m i e j s c e  b o h a t e r s k i e j  

ś m i e r c i  w o d z a  p o l s k i c h  ż o ł n i e r z y ,  E R F A R T  — m i a s t o  
k w i a t ó w ,  m i e j s c e  m i ę d z y n a r o d o w y c h  w y s t a w  o -  
g r o d i u c z y c h ,  m i a s t o  u n i w e r s y t e c k i e .  D a w n a  s t o l i c a  
T u r y n g i i ,  W E J M a R  — z n a n y  j e s t  j a k o  m i a s t o  a r t y ­
s t ó w :  S e b a s t i a n  B a c h  b y ł  t u  o r g a n i s t ą  d w o r s k i m .  
W o l f g a n g  G o e t h e  i F r i d r i c h  S c h i l l e r  p i s a l i  tu  s w e  
l z i e t a  i g d z i e  F. L i s z t  b y ł  m i e j s c o w y m  k a p e l m i s t r z e m .  
J E N A  — m i a s t o  m a l o w n i c z o  p o ł o ż o n e  p o s r o d  g o r  
w  d o l i n i e  S a a l i  s ł y n n e  z  Z a k ł a d ó w  O p t y c z n y c h  
C a r l a  Z e i s s a  o r a z  p l a n e t a r i u m ,  B U D Z 1 S Z Y N  — p i ę k ­
n e  t y s i ą c l e t n i e  m i a s t o  n a d  S z p r e w ą ,  c e n t r u m  k u l ­
t u r a l n e  S e r b ó w  Ł u ż y c k i c h  — j e d y n a  m n i e j s z o ś ć  
n a r o d o w a  l i c z ą c a  o k o ł o  70.000 l u d n o ś c i .  P O C Z  
D A M  — s ł y n n e  z  K o n f e r e n c j i  P o c z d a m s k i e j  w  1915 r.  
Z n a j d u j e  s i ę  t u  s ł y n n e  o b s e r w a t o r i u m  a s t r o f i z y c z n e  
i T n i a s t e e z k o  f i l m o w e  D E F A  i p i ę k n a  s t o l i c a  N R D  
B e r l i n  — m i a s t o  c e n t r a l n y c h  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h .  
Z n a i d u j e  s i ę  t u  B r a m a  B r a n d e n b u r s k a ,  z b u d o w a n a  
w  X V I I I  w  j a k o  B r a m a  P o k o j u .  M i a s t o  s ł y n n e  z  
w i e l u  m u z e ó w ,  a z w ł a s z c z a  z  M u z e u m  P e r g a m o n a  
s ł y n n e  z  p i ę k n e g o  O ł t a r z a  P e r g a m o n  z  l a t  184— 153 
p _ n .e .  o r a z  i n n y c h  b e z c e n n y c h  d z i e ł  s z t u k i  s t a r o ­
ż y t n e j .  N i e m i e c k a  O p e r a  P a ń s t w o w a ,  M a u z o l e u m  
O f i a r  F a s z y z m u  i  M i l i t a r y z m u ,  U n i w e r s y t e t  H u m  
b o l d t a .  M o s t  d z i e w i c  K a t e d r a  ś w .  J a d w i g i  i s z e r e g  
i n n y c h  c i e k a w y c h  o b i e k t ó w  z n a j d z i e  dLa s t e b i e  k a ż ­
d y  t u r y s t a .

JAK W Y JE C H A Ć  DO NRD?

o d ł o ż y ć  g o t ó w k ę ,  w y b r a ć  m i e j s c o w o ś ć ,  u d a ć  s i e  
d o  k a s y  k o l e j o w e j ,  k t o  m a  s a m o c h ó d ,  p r z y g o t o w a ć  
g o  d o  d ł u ż s z e j  j a z d y  l w  d r o g ę  n a  z a c h ó d .  T a k  
j a k  d o  k a ż d e g o  p o l s k i e g o  m i a s t a  c z y  a t r a k c y j n e j  
m ^ j s c o w o ś c i .  T y l k o  p r o s z ę  z a b r a ć  z e  s o b ą  d o w ó d  
o s o b i s t y  n a  p o d s t a w i e ,  k t ó r e g o  m o ż n a  p r z e k r o c z y ć  
r r a n i c e  w  d o w o l n i e  w y b r a n y m  p u n k c i e  g r a n i c z ­
n y m .  B y ł b y m  z a p o m n i a ł ,  o t ó ż  o s o b y  w y j e ż d ż a j ą c e  
p o  r a i  o i e n w s z y  m u s z ą  n a j p i e r w  z g ł o s i ć  s i ę  d o  
m i e j s k i e j  p o w i a t o w e j  l u b  d z i e l n i c o w e j  K o m e n d y  
M O  w  c e l u  p o d s t ę p l o w a n & a  d o w o d u  s p e c j a l n ą  
p i e c z ą t k ą  d o p u s z c z a n e *  d o w ó d  d o  r u c h u  z a g r a n i c z ­
n e g o .  W t e n  s p o s ó h  z a m y k a  *Ję d r o g a  n a  w y j a z d  
o s o b o m  n i e p o ż ą d a n y m  j a k :  w s z e l k i e g o  r o d z a j u
p a s o ż y t o m  „ u r o d z o n y m  w  n i e d z i e l ę ”  o r a z  i n n y m  
e l e m e n t o m ,  a b y  n i e  k o m p r o m i t o w a ł y  za  g r a n i c ą  d o ­
b r e g o  i m i e n i a  P o l a k a .

JE D Z IE M Y  P O C IĄ G IE M

J e ż e l i  k t o  w y b i e r a  s i ę  w  p o d r ó ż  d o  n a s z e g o  s ą ­
s i a d a  p o c i ą g i e m  t o  d l a t y c h  M i n i s t e r s t w o  K o m u ­
n i k a c j i  w p r o w a d z i ł o  n o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e .  
N a  t r a s i e  W a r s z a w a — B e r l i n  k u r s u j e  p o c i ą g  p o -  
Ł p i e s a n y ,  k t ó r y  w y j e ż d ż a  z  W a r s z a w y  w  k a ż d y  
w t o r e k  . c z w a r t e k  i s o b o t ę  o  g o d z .  20.05 i p r z y j e z d z a  
d o  B e r l i n a  o g o d z .  5J?5. Z  B e r l i n a  o d j a z d  w  k a ż d ą  
P r e r ię ,  p i ą t e k  i n i e d z i e l ę  o  gO dz. 2i.OO. p r z y j a z d  d o  
W a r s z a w y  o 5,42.  D o  s k ł a d u  p o c i ą g u ,  k u r s u j ą c e g o  
■ł W a r s z a w y  d o  „ P r a g i  w e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o ­
t y  d o ł ą c z a n e  w a g o n y  d o  D r e z n a .

3.3* rano  do Z w nocy. Na te ren ie  m iasta  koszt 
p rze jazd u  wynosi 25 fenigów . na te ren y  p o d m ie j­
sk ie  — 31 fen igów , a z dw orca W schodniego do 
Poczdam u — 74 fenigów

Z a  w s z y s t k i e  ś r o d k i  k o m u n i k a c j i  j a k  m e t r o ,  a u t o ­
b u s y ,  t r o l e j b u s y  i t r a m w a j e  o b o w i ą z u j e  jed n o lita  
o p l a t a  20 f e n i g ó w  W a g o n y  m o t o r o w e  n i e  m ają  
k o n d u k t o r ó w  I p r z e z n a c z o n e  s ą  w y ł ą c z n i e  d l a  p o ­
s i a d a c z y  b i l e t ó w  o k r e s o w y c h  l u b  a b o n a m e n t ó w .  
J e ż e l i  k t o ś  z e c h c e  s k o r z y s t a ć  z  t a k s ó w k i ,  i n f o r ­
m u je m y , ż e  o p l a t a  z a  p r z e j a z d  w y n o s i  f e n i g ó w  
l a  l  k m  w  d z i e ń  I 1 m a r k a  w  n o c y  <od g o d j : .  22 
d a  61 P r z y  w y j e ż d z i e  z a  g r a n i c ę  m i a s t a  o p ł a c a  
s i ę  50 f e n i g ó w  z a  1 k m  w o b i e  s t r o n y .  Z a  1 g o d z .  
p o s t o j u  p ł a c i  s i ę  B m a r k i .

G DZIE  N O C U JE M Y ?

W o k r e s i e  z i m o w y m  i s t n i e j ą  t r z y  m o ż l i w o ś c i :  w  
h o t e l u  k a t e g o r i i  I  — c e n a  z a  p o k ó j  j e d n o o s o b o w y  
i  ł a z i e n k ą  21— 23 M .  d w u o s o b o w y  —  23 M .  B e z  ł a ­
z i e n e k  s ą  t a ń s z e .  W k w a t e r a c h  k o s z t u j e  10— 20 m a ­
r e k ,  m n i e j  k o m f o r t o w e  l u b  o d d a ł ° n e  o d  c e n t r a  p ł a ­
c i  s i e  5— 10 M.  I t r z e c i a  m o ż l i w o ś ć :  t o  s c h r o n i s k a  
a  l a t e m  r ó w n i e ż  c a m p i n g i -  M i e j s c e  w  c a m p i n ­
g u  n a j l e p i e j  z a m ó w i ć  z  g ó r y  p r z e z  Z e l t p l a t z r e r m i t -  
t l u n g  w  p o s z c z e g ó l n y c h  o k r ę g a c h .

COŚ DLA CIAŁA

R e s t a u r a c j e  ( R e s t a u r a n t ) ,  j a d ł o d a j n i e  ( G a s t s t a t t e ) ,  
h a r y  I B a r ) .  k a w i a r n i e  ( C a f e )  w i n i a r n i e  ( W e i n s t u b -  
l e ) ,  u i w i a r n i e  J R i e r s t u h l e )  s ł u ż ą  d o  z a s p o k o j e n i a  
p o t r z e h  s m a k o w y c h  k a ż d e g o  t u r y s t y .  M o ż n a  z j e ś ć  
p r z y z w o i c i e  ś n i a d a n i e  w  m n i e j  w y t w o r n e j  r e s t a u ­
r a c j i  2 a  2— 3 a o b i a d  z a  5— 7 m a r e k .  J e ż e l i  c h c e m y  
k u p i ć  b u ł e c z k ę  p ł a c i m y  5 f e n i g ó w ,  l l i t r  m l e k a
— 68 f e n i g ó w ,  c i a s t k a  — 25 f e n l g o w .  K u f e l  p i w a  — 
45 f e n i g ó w .

KIEDY W NRD NIE  PRACUJĄ?

N a t u r a l n i e  w  n i e d z i e l ę  i  k u  n a s z e j  i a » ł r o i c |  1 w  
s o b o t ę ,  oraz  w  d n i  Ś w i ą t e c z n e :  1 s t y c z n i a  —  N owy 
R o k ,  W i e l k i  p i ą t e k .  P o n i e d z i a ł e k  W i e l k a n o c n y ,  I 
m a i a  —  Ś w i ę t o  P r a c y ,  8 m a j a  —  D z i e ń  W y z w o l e n i a ,  
W n i e b o w s t ą p i e n i e ,  P o n i e d z i a ł e k  Z i e l o n y c h  Ś w i ą ­
t e k ,  7 p a ź d z i e r n i k a  — Dzień R e p u b l i k i ,  Dzień P o ­
k u t y ,  25 i 2fi g r u d n i a  —  B o ż e  N a r o d z e n i e .  N a l e ż y  
p a m i ę t a ć  ż e ,  w  t e  d n i  u t r u d n i o n e  są  w szelkiego r o ­
d z a j u  z a k u p y ,  n i e c z y n n e  u r z ę d y ,  b i u r a  j b a n i e m ; .

G D ZIE  Z N A L E Ź Ć  B RATNIĄ DUSZĘ?

W  A m h a s a d z i e  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u d o w e j
—  B e r l i n  U n t e r  d e n  L m d e n  72 t e l .  22-55 51. w  d o m u  
K u l t u r y  P o l s k i e j  — B e r l i n  F r i e d r i c h s t r a s s e  103, 
t e l .  20-14-48  a t a k ż e  w  O r b i s i e  i P L L  „ L O T ”  — 
K a r l - M a r x - A l e e  98. t e l .  58 33 56.

J Ó Z E F  S T E F A N O W IC Z

S te fa n  Sosn o w sk i — In fo rm a to r tu ry s ty c zn y  NRD

10



TEEN-AGERS -  
„NASTOLATKI” 

AMERYKAŃSKIE

Sprawy młodzieżowe stanow ią 
w całym niem al świecie przed­
miot wzmożonej dyskusji. Om a­
wia się je  w  prasie, w  radio, w 
telewizji, na zjazdach nauczyciel­
skich, na zebraniach rodziciel­
skich; zajm ują się nimi psycholo­
gowie, socjologowie i praw nicy. 
W każdym  k ra ju  młodzież ma 
inne w arunki rozwoju i działania. 
W chodzą tu  w grę czynniki go­
spodarcze, ku ltu ra lne, bytowe, 
tradycje wychowawcze, system 
szkolny. Dużą rolę gra poziom 
m oralności społeczeństwa i jego 
poszczególnych grup. Nie należy 
również zapominać o różnicach 
w charakterze narodowym.

Celem mojego artykułu  jest 
przedstaw ienie niektórych cieka­
wych i charakterystycznych cech 
młodzieży am erykańskiej, oczy­
wiście nie zawsze jako wzorów 
do naśladow ania. Ani „dolarow a” 
strona zagadnienia, ani nagm in­
ny seksualizm, które między in ­
nymi w pływ ają na tzw. „am ery­
kański styl życia”, nie mogą 
wzbudzać zachwytu. Oprócz tzw. 
jednej strony m edalu — jest i 
druga strona — dobra, m ianowi­
cie: cechy życia bezw arunkow o 
dodatnie.

„Teen agers” — to nazwa mło­
dzieży w  wieku 13—19 la t w k ra ­
jach anglosaskich. Słowo to po­
chodzi od końcówki liczebników, 
które powyżej la t dw unastu a 
poniżej dw udziestu — brzm ią 
„teen” (-naście). Teen-agers są to  
więc podlotki — zwane u nas 
„nastolatkam i”. S tanow ią one w 
Stanach Zjednoczonych potężną 
grupę ludności sięgającą ok. 20 
milionów dzieci i młodzieży.

Młodzież można by podzielić 
na dw ie /wielkie grupy. Do p ierw ­
szej należą młodsi (do lat 16) bę­
dący całkowicie lub praw ie cał­
kowicie na utrzym aniu rodziców 
lub opiekunów, pochłonięci ży­
ciem szkolnym i przyszkolnym. 
Druga grupa — to starsi (16 —19 
lat). Tylko część z te j grupy 
przebyw a w  szkołach lub uczel­
niach, większość pracuje zarobko­
wo dopełniając swe w ykształce­
nie w  szkołach wieczorowych 
oraz na licznych kursach ogólno­
kształcących i zawodowych a ta k ­
że korespondencyjnie. Na ogół 
grupa ta  — zw iązana z uczelnią 
lub nie — zarabia na swoje u trzy­
manie.

Mało znany jest fakt, że my­
cie pryw atnych samochodów jest 
w ykonyw ane przeważnie przez 
młodzież szkolną, k tó ra  w  ten 
sposób zarobkuje. Czynności te  
spełn iają przeważnie chłopcy. Oni 
także koszą traw nik i i u trzym ują 
w porządku place tenisowe. 
Dziewczęta natom iast spełniają

obowiązki „pomocy sąsiedzkiej”, 
pom agając zarobkowo lub spo­
łecznie przy różnych czynno­
ściach domowych, np. pilnując 
dzieci przez parę godzin, gdy m at­
k a  musi wyjść z domu.

Prace te są opłacane, naw et 
często wtedy, gdy w ykonuje się 
je w  dom u rodzicielskim. Stawki 
są niewysokie, dodane jednak  do 
kieszonkow ego” otrzym ywanego 
z reguły przez dzieci na drobne 
w ydatki, stanow ią już sum y dość 
znaczne. „Kieszonkowe” przecięt­
nie wynosi 3 dolary i 22 centy 
tygodniowo +  zarobki w łasne 4 
dolary 20 centów. Łącznie więc 
przeciętny chłopak lub dziewczy­
na dysponuje tygodniowo sum ą 
7 dolarów 42 centy.

A na co dzieci i młodzież w y­
dają swoje pieniądze? Podajm y

to w  przeciętnej ogólnokrajowej, 
w centach am erykańsk ich :

N aturaln ie w  różnych częściach 
Stanów Zjednoczonych skala tych 
w ydatków  jest rozmaita.

W dziedzinie „m oralności” 
w śród młodzieży am erykańskiej 
można zanotować ciekawy objaw. 
„N astolatki” zaczęły ustanaw iać 
w łasne, młodzieżowe „kodeksy 
m oralności”, k tóre zaczynają od­
grywać coraz w iększą rolę. Zda­
nie starszych przyjm ow ane jest 
zw ykle z zastrzeżeniam i i raczej 
z musu. Młodzieży przejad ł się

modny „zbyt wybujały seksualizm 
życia”, p ragną więcej cieplej, 
ludzkiej sympatii.

Na podstaw ie opracowanych 
m ateriałów  można wyodrębnić 
trzy zasadnicze zalecenia kodek­
sów:

— postępujcie odpowiednio do 
swojego wieku,

— kierujcie się rozsądkiem,
— bądźcie szlachetni i uczciwi.
Spraw a stosunku dzieci do ro­

dziców, do domu i do współżycia 
rodzinnego zasługuje również na 
uwagę. Praw ie wszystkie dzieci 
przyznają, że rodzice zaspokajają 
ich potrzeby m ateria lne w  stop­
niu wystarczającym . Niektóre 
tylko skarżą się, że zbyt późno 
wolno im korzystać z au ta ; m ają 
także często pretensję, że rodzice 
nie chcą im kupić samochodu czy 
motocykla.

Dzieci w  w ieku 12—14 lat są 
raczej dum ne ze swoich rodzi­
ców, chw alą się nimi i sta ra ją  
się przedstaw ić swój dom kole­
gom i koleżankom z jak  najlep­
szej strony. Natom iast p ię tna­
stolatki i szesnastolatki widzą 
dom w gorszym świetle. U nikają 
rozmów na tem at domu i tw ier­
dzą, że rodzice, „nudzą”. „Dom — 
m ówią — to zło konieczne, które 
trzeba wytrzym ać, ale które k rę ­
puje samodzielność”.

Z ukończeniem 17 lat następu­
je przem iana: rodzice przestają

dzii> w f  ż ę t a r h i a p c  y

M y d ł o ,  p a s t y ,  k o s m e t y k i as 31
L o d y 3 c u k i e r k i ,  n a p o j e  c h l o d s ą r e 53 98
K i n o ,  . e r y ,  z a b a w y 42 217
p ł y * y  g r a m o f o n o w e ,  k o l e k c j a 2$ fi]
C z a s o p i s m a  i k s i ą ż k i  r o z r y w k o w e 3C 15
n o d a t k i  u h r a n i o w e ,  b ł y s k o t k i  b i i u t e r y j n e 3 SI 180
P o t r a e t o y  s z k o l n e  i w y d a t k i  n i e p r z e w i d z i a n e 103 fi 5

7,(13 d o i . fi,93 d o i .

„nudzić” i narzucać sw oją wolę; 
zaczynają traktow ać dzieci na ró­
wni z dorosłymi. O dbija się to 
oczywiście na stosunku młodych 
do domu. Koledzy i koleżanki, 
a naw et „sym patie” są chętnie 
przedstaw iane rodzicom i w pro­
w adzane do domu.

Ale pomimo sympatycznego po­
dejścia do starszych, przede 
wszystkim do rodziców, większość 
młodzieży (z w yjątkiem  bun tu ją­
cych się piętnasto- i szesnastolat­
ków) uważa, że rodzice ich nie 
rozum ieją i znacznie łatw iej mo­
żna porozumieć się z nauczycie­
lem. Nauczycielstwo na wszyst­
kich stopniach średniego naucza­
nia interesuje się życiem swoich 
podopiecznych, bierze udział w 
ich pracach szkolnych i poza­
szkolnych, chętnie wysłuchuje 
zwierzeń, udziela rad  i w skazó­
wek.

Wiek, w  którym  młodzi ludzie 
zakładają rodziny, znacznie się 
obniżył w  USA. Przew ażnie m ał­
żeństw a są zaw ierane w  w ieku 
18—19 la t dla kobiety i 22 la t dla 
mężczyzny, podczas gdy daw niej 
przeciętna wynosiła 22 lata dla 
kobiety i 26 la t dla mężczyzny. 
Bardzo wiele m ałżeństw  zaw iera 
się pomiędzy studentam i. Nie u ła t­
w ia to życia. M ałżonkowie muszą 
dorabiać do tego, co otrzym ują z 
domu. Bywa tak, że pracują i uczą 
się na zm ianę: jedno w  tym  ro­
ku pracuje, drugie chodzi na w y­
kłady, w  następnym  roku n a  od­
wrót. Czasem oboje przeryw ają 
studia, by uzbierać fundusz na 
dalsze kształcenie. Na ogół o p ra ­
cę dla studentów  nie jest trudno.

Jak ie są przyczyny wczesnego 
zaw ierania związków m ałżeń­
skich?

Przede wszystkim  składa się na 
to wczesne dojrzew anie fizyczne 
i umysłowe. Znacznie szybciej 
rozw ija się dzisiejsza młodzież. 
Dużą rolę odgryw a również dą­
żenie do sam odzielności i w iara  
we w łasne siły i zdolności. Waż­
nym czynnikiem  jest także sp ra ­
wa stosunku do domu rodziciel­
skiego. Dom ten  poza stroną ma- 
terialno-bytow ą jest jakby trochę 
obojętny. Składa się to  w szyst­
ko na traktow anie „dom u” jako 
m iejsca do spania, jedzenia i u- 
czenia się, a poza tym  młodzież 
woli być poza domem. N aw et te ­
lew izja nie po trafiła  zm ienić tego 
stanu. Dom nie s ta ł się ośrod­
kiem  życia am erykańskiej m ło­
dzieży, pomimo, że absolutna 
większość młodych w yraża się o 
domu dobrze i z uczuciem o ro­
dzicach i rodzeństwie.

Opr. MAŁGORZATA SUDEM S
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W 135 rocznicę śmierci wielkiego rosyjskiego poety 
Aleksandra Puszkina, chcemy przypomnieć naszym 
czytelnikom jeden z epizodów jego życia, dotyczący 
przyjaźni z Adamem Mickiewiczem.

A leksander Puszkin urodził się 
28 m aja 1799 roku w Moskwie. 
Rodzice jego pochodzili ze starej 
rosyjskiej szlachty. Do dw una­
stego T oku ńycia nauką Puszkina 
zajm owali się ówczesnym zwy­
czajem francuscy guw ernerzy. W 
1811 roku Puszkin zaczął uczę­
szczać do liceum w  Carskim  Sio­
le. Liceum carskosielskie m ieści­
ło się w pięknym  parku, w skrzy­
dle dawnego pałacu K atarzyny 
II. U progu la t licealnych głębo­
kim przeżyciem  dla Puszkina by ­
ła inw azja napoleońska na Rosję 
i pożar Moskwy. Zupełnie inaczej 
przeżywał ów rok (1812) Adam 
Mickiewicz. Dla licealisty z C ar­
skiego Sioła pozostał on na zaw ­
sze rokiem  śm iertelnego zagro­
żenia Rosji. Na krótko przed 
śm iercią wspom inał jeszcze tak  o 
tych dniach:

NARODY  
ZAPOMNĄ WAŚNI”

. . W s p o m n i j c i e ż  w y !  z a  h u / o e m
h u f i e c  p l y n ą t ,

I starszą  b ra ć  w śród  m a rszu śm y  
żegnali,

P o d  n a u k  s t r o p  m a r k o t n i
p o w r a c a l i .

Z a z d r o s z c z ą c  t y m ,  c o  ś m i e r c i
k o l e i n ą

S z Ii o b o k  n a s . . .

Dla jego rówieśnika z Nowo­
gródka było to wspom nienie dni 
oprom ienionych nadzieją na od­
zyskanie niepodległości:

O  r o k u  ó w !  k t o  c i e b i e  w i d z i a ł  
w  n a s z y m  k r a j u !

C i e b i e  l u d  z o w i e  d o t q d  r o k i e m  
u r o d z a j u ,

A  ż o ł n i e r z  r o k i e m  w o j n y ;  d o t ą d  
l u b i i )  s t a r z y

O  t o b i e  b a j a ć ,  d o t ą d  p i e ś ń
o  t o b i e  m a r z y .

W liceum  carskim  wśród ucz­
niów „kw itło” życie literackie; 
panowała moda pisania wierszy. 
Puszkin napisał ich tam około 
140.

W 1817 roku ukończył liceum 
i w  tym  sam ym  roku zostaje po­
w ołany do służby w Kolegium 
Spraw  Zagranicznych. Rzuca się 
jednocześnie w w ir „życia św ia­
towego”. Bierze udział w  dysku­
sjach miłośników teatru , uczestni­
czy w zebraniach grupy literac­
kiej „A rzam as”, pasjonuje się tea­
trem , operą, baletem.

O kres młodości Puszkina przy­
padł na lata, kiedy w Rosji po 
zwycięstwie nad Napoleonem 
rządy objął car A leksander I. W 
tym  czasie zaczyna budzić się w 
Rosji ruch wolnościowy. P uszk i­
na wciąga rew olucyjna atm osfe­
ra  i pisze tak ie  w iersze jak: 
„Wieś” czy odę „W olność”. Za re ­
wolucyjne w iersze zostaje p rze­
siedlony do Kiszyniowa. Praw ie 
trzy letn i pobyt w kresowym  K i- 
szyniowie okazał się owocny. 
Puszkin prowadził tam  życie w y­
pełnione poważnymi dyskusjam i, 
a przede w szystkim  system atycz­
ną pracą literacką. W Kiszynio- 
wie pow stają takie utw ory jak: 
„Więzień", „Napoleon”, „Pieśń o 
wieszczym O legu”.

W lipcu 1823 r. Puszkina p rze­

niesiono do Odessy. Młode p o r­
towe miasto było zupełnie nie 
podobne do Kiszyniowa; gw arne 
i ruchliw e kipiało tu  życie. Szyb­
ką karierę pontu zapowiadały ist­
niejące już kan tory  handlowe i 
obecność bogatych kupców.

W Odessie Puszkin poznaje E l­
żbietę Woroncową, córkę hetm a­
na Branickiego. Je j zawdzięcza 
poezja rosyjska tak piękne w ier­
sze miłosne, jak  „Dzień słotny 
z wolna zgasł...”, „Spalony list”, 
„Anioł” itd.

Nieoczekiwanie w połowie lip- 
ca, za spraw ą Woroncową, P u ­
szkin zostaje przeniesiony do wsi 
M ichajłowskoje; wiedzie tam  ży­
wot samotniczy. Poeta prowadził 
przez cały czas obszerną kore­
spondencję literacką z p rzy ja­
ciółmi z Petersburga, Moskwy. 
Od nich  dostaw ał książki i cza­
sopisma. Nieocenioną tow arzy­
szką pobytu poety na wsi była 
jego niania z la t dziecięcych — 
Arina Radionowna. Tak jak  w  
dzieciństwie, słucha Puszkin jej 
opowieści, piosenek, baśni ludo­
wych i skrzętnie wszystko zapi­
suje.

W 1826 roku przyjeżdża do Mo­
skwy entuzjastycznie w itany 
przez jej mieszkańców. Na ze­
braniach młodych poetów czyta 
Borysa Godunowa, wywołując 
podziw i nieopisane wzruszenie 
słuchaczy. Na jednym  z takich 
zebrań we w rześniu czy też p a­
ździerniku 1826 roku Puszkin po­
znaje Mickiewicza.

Spotkanie dwóch największych 
poetów słowiańskich w okresie, 
kiedy in teresy  i dążenia obu na­
rodów były tak przeciw staw ne, 
należy do w yjątkow ych i szczę­
śliwych przypadków  w historii. 
A już na paradoks zakraw a oko­
liczność, że poznanie to nastąp i­
ło w chwili, kiedy nieoczekiw a­
nie Puszkin poczuł się całkowi­
cie osamotniony wśród swoich 
rodaków, podczas gdy na ogół 
wszystkie kręgi rosyjskiego tow a­

rzystwa, odniosły się do polskie­
go poety z głębokim szacunkiem  
i w ielką życzliwością. Znajomość 
z Mickiewiczem m usiała być w 
tych w arunkach jaśniejszym  dla 
Puszkina „prom ieniem ”.

Mimo odm iennych charakterów  
i usposobień łączyło ich wiele 
wspólnych poglądów na sztukę, 
a także trzeźwość w ocenie rze­
czywistości.

Pierw sze wrażenie z poznania 
Puszkina sygnalizował M ickie­
wicz w liście do Odyńca: „Pu­
szkin  (...), w  rozmowie bardzo  
dowcipny  i porywający, czytał 
wiele i dobrze zna  litera tu rę  no­
wożytną; o poezji ma czyste  t 
wzniosłe pojęcie".

Puszkin natom iast w później­
szych latach skreślił w izerunek 
Mickiewicza w  wierszu „Był tu 
śród nas...”

„ B y ł  t u  ś r ó d  n a s ,
P o ś r ó d  o b c e g o  m u  p l e m i e n i a .

W  d u s z y
N i c  ż y w i ł  d l o  n a s  n i e n a t o i ś c i .

M y f r m y
T e ż  g o  k o c h a l i .  C i c h y ,

a o b r a t l i w y . 
B y ł  u c z e s t n i k i e m  b i e s i a d

n a s z y c h .  Z  n i m  
D z i e l i l i ś m y  s i ę  i m a r z e n i e m

c z y s t y m ,  
ł  p i e ś n i ą .  ( B y l  n a t c h n i o n y

ł a s k ą  n i e b i o s ,  
Z  l u y s o f c a  u ) i ę c  n a  ś w i a t

s p o p l q d a l ) .  C z ę s t o  
M ó w i ł  o  p r z y s z ł y c h  c z a s a c h ,

g d y  n a r o d y  
Z a p o m n ą  w a ś n i  -  i  m  r o d z i n ę

w i e l k ą
P o ł ą c z ą  s i ę .  S ł u c h a l i ś m y  ,p o e t y  

Z  z a p a r t y m  t c h e m ” .

Oprócz itego w izerunku wspom ­
nienia o Mickiewiczu znajdzie­
my w „Sonecie” o szozęśliwych 
dniach na K rym ie:

„ F a n t a z j i  t e r a j  t o  u ś w i ę c o n y :
T a m  w i ó d ł  P y l a d e s  s p ó r

z  A t r y d ą ,
M itr y d a t  w o la ł  ś m i e r ć  o d

t u s t y d t i .
M i c k i e w i c z  ś p U z w a ł  t a m ,

n a tch n io n y ,
1 w  s k a l  n a d b r z e ż n y c h  s m ę t n y m  

c i e n i u
S w ą  L itw ą  w s k r z e s z a ł  w e  

w s p o m n i e n i u " .

W żartobliw ym  liryku, gdzie 
wspomina pieśniarzy opiew ają­
cych K rym , wywyższa autora
„Sonetów K rym skich” ponad

największego poetę perskiego — 
Saadiego.

.L e c z  ż a d e n  z c z a r o d z ie jó w
m iły c h ,  

C hoć w z n io s ły m  d a r e m  m y ś l i
w ł a d a ł .

N i e  -m ia ł  w  b a j a n r u  t a k i e j  s i ł y ,  
T a k  c h y t r z e  w i e r s z y  m e  w k ł a d a ł ,  
J a k  ó w  p r z e z l e r c z y  i  s k r z y d l a t y  
P o e t a  z  t e j  c u d o w n e j  s t r o n y .
G d z i e  m ą ż  j e s t  g r o ź n y  i  k o s m a t y ,  
H u r y s o m  z a s i ą  r ó w n e  ż o n y * ' .

Jest rzeczą znam ienną, że z w y- 
jątk iem  tego w iersza wszystkie 
inne wypowiedzi Puszkkia o Mi­
ckiewiczu pochodzą z la t 1830— 
1835, a więc po jego wyjeździe 
z Rosji. Świadczy to o głębo­
kim wrażeniu, jak ie  w yw arł na 
Puszkinie polski poeta. W rażenie 
to rosło w m iarę oddalenia w 
czasie. Puszkin ciągle śledził na 
bieżąco twórczość Mickiewicza. 
W 1833 roku czyta Poezje M ickie­
wicza w petersburskim  w ydaniu 
z roku 1829, zagłębia się w III 
części „Dziadów”. Wiosną tegoż 
roku pisze balladę „H uzar”, p rzy­
pom inającą hum orem  i klim atem  
„Panią Tw ardow ską”. W począt­
kach października pow staje 
„Jeździec M iedziany” ; tłumaozy 
„Trzech budrysów ” i „Czaty” Mi­
ckiewicza.

27 stycznia 1837 roku Puszkin 
zostaje ciężko ran n y  w pojedyn­
ku. Tego samego dnia umiera. 
Zostaje pochowany na k lasztor­
nym cm entarzu w M onasterze 
Swiatogorskim .

Po zgonie poety w Rosji i w 
Polsce rozeszła się pogłoska, że 
Mickiewicz w yzw ał na pojedynek 
d ’Anthesa, aby pomścić śm ierć 
przyjaciel.a Wiadomość ta była 
plotką, ale świadczyła, że daw ną 
znajomość obu poetów zaczęła o- 
wiewać legenda.

W majowym  num erze parysk ie­
go „Le G labe” ukazuje się ob­
szerne w spom nienie pośm iertne o 
Puszkinie pióra Adama M ickie­
wicza, podpisane pseudonimem 
„Przyjaciel Puszkina".

Twórca i dzieło stanow ią jed ­
ność. O kreślić osobowość P uszki­
na oraz istotę jego itwórczości li­
rycznej, nie jest spraw ą łatwą. 
Odznaczał się on w ielką żyw ot­
nością, bujnym  tem peram entem , 
bystrością intelektu, zm iennością 
nastrojów . Mickiewicz charak te­
ryzował go jako: „człowieka m ą­
drego, szczerego i skłonnego do 
wylewności”. „Gdyby utw ory 
poety angielskiego (Byrona) nie 
istniały wcale, uznano by Puszki­
na za pierwszego poetę epoki” — 
to zdanie wypowiedział M ickie­
wicz w nekrologu Puszkina.

W spuściźnie pisarskiej, zdu­
m iew ającej w ielostronnością ta ­
lentu i zainteresow ań, zostawił 
Puszkin: lirykę, epikę, hum o­
reskę i romans krytyczny, n a ­
stępnie d ram at wierszem, prozą, 
przekłady z poezji o>bcej, zbiór 
anegdot historycznych itd.

WANDA OPOLSKA



K U Ł  IGI fTHtłOPOL fKIC
Dziś jest to zabawa dostępna właściwie każdemu, 

szczególnie wczasowiczom korzystającym 
z wypoczynku zimowego —  kiedyś jednak kulig był 

wyłącznie zimową swawolą szlachecką —  ale, 
przypomnieć go tym bardziej, że zdemokratyzował 
że był to typowo sarmacki obyczaj, godzi się chyba 

się już dawno, bo jak wspomniał o tym w XVIII wieku
Jędrzej Kitowicz —  „już niższej 

kondycji szlachta wyprawiała kuligi” .

— W padliśmy tu z hukiem, 
krzykiem, z weseliskiem i kuli- 
giem — podśpiewywali sobie u- 
czestnicy dawnych kuligów, 
m knąc saniam i w mroźne noce 
„od dw ora do dw ora”. Przy bla­
skach pochodni i wilczych kagań­
ców sunął hałaśliw y orszak, w pa­
dając jak burza do upatrzonych 
gospodarzy.

A zaczynał się taki kulig zupeł­
nie niewinnie — „dwaj albo trzej 
sąsiedzi zmówiwszy się, zabierali 
ze sobą żony, córki, synów, cze­
ladź i wszystko co m ieli żywego 
w domu, zostaw iając jeno drobne 
dzieci pod dozorem dziadków. Sa­
mi zaś wpakowawszy się na sa­
nie, albo gdy sannej nie było na 
kolaski, wózki i konie w ierzcho­
we, jak  kto mógł i jechali do są­
siada pobliższego, ani proszeni od 
niego, ani zawiadomiwszy go. Tak 
go zaskoczywszy, kazali sobie d a ­
wać jeść i pić, takoż i koniom i 
ludziom, bez wszelkiej ceremonii, 
póty u niego bawiąc, póki mu nie 
wypróżnili do cna piwnicy i spi­
żarni. Potem  .brali onego niebo- 
raka ze sobą i z całą jego rodziną 
i ciągnęli do innego sąsiada, któ­

remu podobnież pustki zrobiwszy 
ciągnęli dalej, aż póki w kolej do 
tych, którzy kulig zaczęli nie do- 
szli“... — tak oto opisywał te sta ­
ropolskie kuligi wspom niany już 
Jędrzej Kitowicz. Cóż tu  dodać, 
był to przecież istny najazd, trzę­
sienie ziemi i wszystkie plagi ra ­
zem wzięte.

Ale ile to  przy takich zabawach 
było śmiechu, hałasu, ile muzyki
— tylko s ta re  pam iętniki potrafią 
oddać obraz tych zimowych sza­
leństw.

Nierzadko jednak  kończyły się 
kuligi ogólną bijatyką. Znane by­
ły te  zimowe zabawy przede 
wszystkim wśród szlachty osia­
dłej w rozrzuconych dworach 
wiejskich, później także i w m ia­
stach daw nej Rzeczypospolitej u- 
praw iano je  z zapałem, szczegól­
nie zaś w W arszawie.

Znano je w stolicy z włoska 
szlichtadą, a odbywały się one 
już w końcu XVI wieku o czym 
świadczą w spom nienia dawnych 
kronikarzy. Kiedy więc śnieg po­
krył dobrze ulice — m agnateria 
i szlachta przebywająca w W ar­

JL c y k l u :
~ 7 U Z V T Ę j Ą C  K S I Ą Ż K I ”

POWRÓT BOHATERA
C z ę s t o  w r a c a ł a m  d o  l e k t u r y  „ S m u t n e j  W e ­

n e c j i "  j p r z e ż y w a ł a m  z  Jej  b o h a t e r e m  w i e l e  
p i ę k n y c h  c b w J l  r e f l e k s j i  i z a t i u m y .  S z u k a ł a m  
ś l a d ó w  t e g o  z a d u m a n e g o  e s t e t y  n a  k a r t k a c h  
w i e l u  k s i ą ż e k  w s p ó ł c z e s n y c h  a u t o r ó w ,  s z u k a ­
ł a m  j e g o  n o w y c h  w c i e J e ó  i  p r z e o b r a ż e ń .  S z u ­
k a ł a m  b e z s k u t e c z n i e .  A ż  w r e s z c i e  p o  . . S m u t n e j  
W e n e c j i * ’ n a s t ę p n a  p o w i e ś ć  W a c ł a w a  K u b a c k i e  
g a  —  „ K o n c e r t  n a  o r k i e s t r ę ” , i o t o  d o b r y  m ó j  
z n a j o m y  z e  „ S m u t n e j  W e n e c j i ”  j e s t  z n o w u ,  t y m  
r a z e m  w  P a r y ż u .  J a k  i  p o p r z e d n i o  b o h a t e r -  
- n a r r a l o r  j e s t  a r t y s t ą ,  t w o r z y  k o l e j n e  d z i e ł o .  
J a k  i p o p r z e d n i o  s z c z e g ó l n i e  w r a ż l i w y ,  s z c z e ­
g ó l n i e  i n t e n s y w n i e  o d h i e r a j ą c y  o t a c z a j ą c a  z o  
r z e c z y w i s t o ś ć  p o p r z e z  t i l t r  t w ó r c z e g o  w i d z e n i a ,  
p o p r z e z  s p e c y f i k ę  u p r a w i a n e j  d z i e d z i n y  s z t u ­

k i .  T y m  r a z e m  h o h a t e r  j e s t  k o m p o z y t o r e m .  
M i e s z k a  w  L o z a n n i e ,  w n u k  p o l s k i e g o  e m i g r a n ­
ta  i p a r y s k i e g o  k o t n o n a r d a .  P r z y j e ż d ż a  d o  P a ­
r y ż a  b y ,  n i e o m a l  w z o r e m  r o m a n t y c z n y c h  b o ­
h a t e r ó w ,  z  d a l a  o d  d o m u  i r o d z i n y  p i s a ć  w i e l k i  
k o n c e r t  s w e g o  ż y c i a .  J e s t  d o j r z a ł y m  m ę ż c z y z n a  
z s i l n y m  p o c z u c i e m  r z e c z y w i s t o ś c i .  I  o t o  sw 
p a r y ż u  p o z n a j e  E w ę  k o b i e t ę  m ł o d s z ą  o  p o k o ­
l e n i e  —  r o d z i  s i ę  m i ł o ś ć ,  r o d z ą  s i ę  n o w e  s i ł y  
t w ó r c z e ,  o d r a d z a  s i ę  w  b o h a t e r z e  m i ł o ś ć .  I  o d ­
t ą d  r ó w n o l e g l e  r o z w i j a  s i ę  u c z u c i e  i p o s t ę p u j e  
p r o c e s  t w o r z e n i a  w i e l k i e g o  „ K o n c e r t u  n a  o r ­
k i e s t r ę 1'. U k o ń c z e n i e  k o n c e r t u ,  k o ń c z y  z a ­
r a z e m  o p o w i e ś ć  o m i ł o ś c i .  P o z o s t a n i e  w s p o m ­
n i e n i e  R w y  ł ą c z ą c e  s i ę  n i e r o z e r w a l n i e  w  ś w i a ­
d o m o ś c i  k o m p o z y t o r a  z  t w o r z e n i e m  t e g o  k o n ­
c e r t u .  B o h a t e r  w r a c a  d o  d o m u  % u k o ń c z o n y m  
d z i e ł e m ,  w r a c a  ś w i a d o m o ś ć  w i e k u  i r z e c z y w i ­
s t o ś c i .  P o z o s t a j e  r e z y g n a c j a  a  w a l k i  o  z a c h o ­
w a n i e  m ł o d o ś c i  T a k  m a k s y m a l n i e  u p r o s z c z o n a  
f a b u ł a  j e s t  w ł a ś c i w i e  p r e t e k s t e m  p o d o b n i e  j a k
1 w  „ S m u t n e j  W e n e c j i * ’, s ł u ż ą c y m  d o  n a d a n i a  
u t w o r o w i  K u b a c k i e g o  c h a r a k t e r u  p o w i e ś c i ,  d o  
n a d a n i a  w i e l u  e s e i s t y c z n y m  r o z w a ż a n i o m  tKi- 
w i e ś c i o w e g o  k s z t a ł t u .  B o  k o n w e n c j a  p o w i e ś c i  
p o z w a l a  a u t o r o w i  n a  m e t a f o r y c z n e  u j ę c i e  c a ­
ł o ś c i . ,  B o  p o w i e ś ć  K u b a c k i e g o ,  t o  m e t a f o r y c z n e  
r o z w a ż a n i a  o s z t u c e ,  k t ó r e j  p o d p o r z ą d k o w a n e  
są  w s z y s t k i e  r e f l e k s j e  e s t e t y c z n e ,  f i l o z o f i c z n e ,  
l i t e r a c k i e ,  w s z y s t k i e  s p o s t r z e ż e n i a ,  p r z e ż y w a n i e  
d z i e ł  s z t u k i ,  p r z y r o d y ,  p r z e ż y w a n i e  w ł a s n y c h  
u c z u ć .  B o h a t e r  m y ś l i ,  a n a l i z u j e ,  s p o s t r z e g a ,  o d ­
c z u w a  p r z e ż y w a  p o  t o  b y  t w o r z y ć ,  p o  t o  b y  
g r o m a d z i ć  w  s o b i e  w a r s t w a m i  g l e b ę ,  i  k t ó r e j  
w y . r ° ś n i e  n o w e  d z i e ł o .  A  w i ę c  i n t e l e k t  i  p r z e -  
z y c i e ,  i n t e l e k t  i s i l n e  e m o c j o n a l n e  w z r u s z e n i e ,  
k t ó r e  p r z e ż y w a  isi ę w c z a s i e ,  k i e d y  s i ę  o n o  
d z i e j e  i w  c z a s i e  g d y  j e s t  w s p o m n i e n i e m  o t o  
n i e z b ę d n e  c z y n n i k i ,  b y  p n w s t a ł o  n o w e  d z i e ł o  
s z t u k i .

B o h a t e r  K u b a c k i e g o ,  o b y w a t e l  ś w i a t a ,  c z ł o ­
w i e k  d o j r z a ł y  u f o r m o w a n y  s i l n y m  w p ł y w e m  
K u l t u r y  ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j ,  r o 2 m i ł o w a n y  w  
ś w i e c i e  a n t y c z n y m ,  e s t e t a  l e k k o  z n u ż o n y  w ł a s n ą

w y s u b l i m o w a n ą  k u l t u r ą  j e s t  j e d n o c z e ś n i e  w s p ó ł ­
c z e s n y m  e g z y s t e n c j o n a l i s t ą ,  b o  w  t a k i c h  k a  
t e g n r i a c h  r o z w a ż a  i s t n i e n i e  s z t u k i ,  a  J e d n o c z e ­
ś n i e  to  h i s t o r y k  s z t u k i  p r a g n ą c y  w i e d z i e ć  ś w i a t  
w c i ą g ł o ś c i  k u l t u r o w e j  i c a ł o ś c i o w y m  ł a d z i e .  
S z t u k a ,  z d a n i e m  b o h a t e r a  p o w i n n a  b y ć  o d b i ­
c i e m  n a t u r a l n e g o  p o r z ą d k u  ś w i a t a ,  a j e j  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m  j e s t  u c i e c z k a  o d  r z e c z y w i s t o ­
ś c i .

T e  e s e i s t y c z n e  r o z w a ż a n i a  n a  t e m a t  l i t e r a t u r y *  
h i s t o r i i  s z t u k i  m u z y k i ,  w s z y s t k i e  h i s t o r i o z o f i ­
c z n e  r e f l e k s j e  m o g ł y b y  s k ł a n i a ć  d «  t r a k t o w a ­
n i a  „ K o n c e r t u  n a  o r k i e s t r ę ’1 J a k o  p i ę k n e g o  e s e *  
j u  w s z e c h s t r o n n e g o  i n t e l e k t u a l i s t y .  T a k i e m u  
j e d n a k  s p o j r z e n i u  n a  d z i e ł o  K u b a c k i e g o  z a p r z e ­
c z a  s w o b o d n y  s t y l  o s o b i s t y c h  d y g r e s j i ,  k t ó r y  
s p r a w i a ,  ż e  o  c z y m k o l w i e k ,  n a w e t  w  s p o s ó b  
n i e c o  e s e i s t y c z n y ,  r o e z m y ś la  b o h a t e r ,  m a  c h a ­
r a k t e r  a r t y s t y c z n e j  a n a l i z y  p s y c h o l o g i i  t w o r z e ­
n i a .  J e s t  t o  p r ó b a ,  p i ę k n a  i u d a n a ,  d o t a r c i a  d o  
w s z y s t k i c h  p r z y c z y n  i n s p i r a c j i ,  d o  c a ł e j  m n o ­
g o ś c i  p o r o m y c h  d r o b i a z g ó w  z a p a m i ę t a n y c h  1 
s t a j ą c y c h  s i ę  c z ę s t o  p o w t ó r n i e  w  c z a k i e  t e r a ź ­
n i e j s z y m ,  d o  o g r o m n e g o  k r ę g u  r z e c z y ,  k t ó r y c h  
p r z e m y ś l e n i a  i p r z e ż y c i a  s k ł a d a j ą  s i ę  n a  a k t  
t w ó r c z y .  J e s t  rwięc  t o  p o w i e ś ć  o . t w o r z e n i u ,  o  
a r t y s t y c z n y m  a k c i e  t w o r z e n i a ,  u r z e k a j ą c a  e r u ­
d y c j a ,  w n o s z ą c a  o g r o m n e  w a r t o ś c i  p o z n a w c z e ,  
z b l i ż a j ą c a  c z y t e l n i k o w i  z a w s z e  o t o c z o n e  t a j e m ­
n i c z o ś c i ą  t w o r z e n i e .

B o h a t e r  w i d z i  o t a c z a j ą c y  g o  ś w i a t  w  j a s k r a ­
w e j  s o c z y s t o ś c i ,  w  m i e n i ą c y c h  s i ę  k o l o r a c h ,  
s m u g a c h  z a p a c h u ,  ś w i a t  r u c h l i w y  z m i e n n y , ,  p e ł -  
n o k r w i s t y . ,  ś w i a t ,  k t ó r y  c i e s z y ,  n a p a w a  r a d o ­
ś c i ą  i s i l ą  wi ta iŁną . A  n a d e  w s z y s t k i m  d o m i n u ­
ją  d ź w i ę k i  u k ł a d a j ą c e  s i ę  w  w i e l k i  k o n c e r t  
ż y c i a .

MIROSŁAWA KUŻEL

W a c ł® u ;  K u b a c k i :  K o n c e r t  na  o r k i e s t r ę .  W-to<J 

1970 s  317 ,  i n l b  C e n a  z l .  Ifi.—

szawie prześcigała się w organizo­
w aniu tych zimowych zabaw.

Wyciągano więc co ozdobniej- 
sze sanie, a były one pięknej nie­
rzadko roboty, najczęściej w 
kształcie łabędzi z długim i szyja­
mi, lub wyrzeźbionym strzelcem, 
figurką Bachusa itp. Konie stro ­
jono wysokimi czubami, okryw a­
no skórami tygrysimi lub wilczy­
mi, uprząż zaś ozdabiano małym i 
okrągłym i dzwoneczkami zwany­
mi janczary, które ciągłym dzwo­
nieniem dodaw ały uroku sannie.

Cały taki orszak, nierzadko zło­
żony z kilkudziesięciu sań pędził 
ulicami m iasta wśród muzyki i 
wesołych okrzyków, k ierując się 
w stronę Woli, M arym ontu czy 
W ilanowa, gdzie zatrzym ywano 
się w miejscowych karczm ach na 
suty podwieczorek.

N ajw spanialsza szlichtada sta- 
rowarszawska^ odbyła się podobno 
w raku 1755 — kiedy to spod pa­
łacu Radziwiłiowskiego wyruszył 
ogromny kulig składający się z 
248 bogato zdobionych sań. s tro j­
nych wschodnimi m akatam i i wy­
ściełanych futram i. Konie odziane 
były w skóry lam parcie i tygry­

sie, przyozdobione strusim i pióra­
mi. Takoż uczestnicy tego kuligu 
wyróżniali się pysznymi strojam i.

Cała ta ogrom na kaw alkada 
wyruszyła o godzinie 14 z muzy­
ką i śpiewami w kierunku  W ila­
nowa — gdzie w pałacu przygoto­
wano dla gości w ystawne przy­
jęcie.

W czasach późniejszych owe 
m iejskie szlichtady odbywały się 
także, chociaż straciły już wiele 
ze swego daw nego przepychu. Jak 
wspomina o nich zasłużony kro­
nikarz daw nej W arszawy Antoni 
M agier — brała w  nich udział 
przede wszystkim młodzież, a 
kończyły się te  kuligi przy osła­
wionej kaw iarni starow arszaw - 
skiej pod nazwą „W iejska K aw a” 
(mieściła się na terenach dzisiej­
szego Sejmu), gdzie przy dosko­
nałej kaw ie i pączkach u imć pa­
ni N ajbertow ej rozpam iętywano 
dawne św ietne sanny w arszaw ­
skie. Dziś już ani skór tygrysich 
czy lam parcich, ba naw et i sanek 
nie dojrzeć i to nie tylko w W ar­
szawie.

KRZYSZTOF SELIGA
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Z A K Ł A D  W Y D A W N I C Z Y  
„ O D R O D Z E N I E "

W A R S Z A W A  
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Z A M Ó W I E N I E

Za mawiam (-my) następujące książki z prośbą o przesianie ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

..........  egz. Ks. E. Balakier — Sprawą Kościoła Na­
rodowego w Polsce. Warszawa 1962 r. . . . M.—

........... egz. Ks. S. Włodarski — Historia Papiestwa
Warszawa 1964 r................................................. 33.—

........... egz. Pisma BPA FB. Hodura t. 1 i II. Warsza-
Wa 1967 F. • • • • • • • • • • • • •  Wł-™

..........  egz. J. Skalski — Rzym a sprawa polska.
Warszawa 1968 r. ............................................18.—

..........  egz. Ks. S. Włodarski — Siedem Soborów.
Warszawa 1969 .................................................. 20.—

..........  egz. Ks. S. Włodarski, W. Tarowski — Kościo­
ły Chrześcijańskie. Warszawa 1968 r. . . . 20.—

........... egz. M. Miniat — Wierność i Klątwa. Warsza­
wa 1971 r. ......................................................50.—

........... egz. W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth
Warszawa 1971 r.............................................. 45.—

..........  egz. Kalendarz Katolicki na 1972 r.....................20.—

Przesyłką zobow iązu ją -m y)  się w ykupić natychm iast po je j 
nadejściu.

Im ię j nazwisko, adres zamawiającego

•  HUMOR •  HUMOR •  HUMOR •  HUMOR

KONIEC

Rozm awiają dw aj młodzieńcy.
— Chodzisz jeszcze z Jolą?
— To się już skończyło. W  nadchodzącą sobotę bierzemy ślub.

PRZYZWYCZAJENIE

Po śmierci starego kelnera, wdowa postanow iła przywołać jego 
ducha i w tym celu urządziła seans spirytystyczny. Ale stolik w ca­
le nie chciał wirować, milczał jak zaklęty.

— Euzebiuszu — zatkała wdowa — dlaczego nie przychodzisz?
— Bo to nie m ój stolik — dał się słyszeć w ciemności słaby głos.

RACHUNEK

— Nie rozumiem, dlaczego się pan nie ożenił? — robiono w y­
mówki starem u kaw alerow i. — Przecież miłość to św iatło życia.

— Zapewne. A m ałżeństwo jest rachunkiem  za to światło...

W Y P E Ł Ń  I J W Y Ś L I J

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE” zaw iadam ia Czytelników
0 ukazaniu się książki W itolda Benedyk to wicza „Bracia z 
Epworth**.
Jest to opowieść o założycielach metodyzmu — braciach Jan ie
1 Karolu Wesleyach — relacja  o początkach 1 rozw oju ruchu 
metodycznego: opowieść o ludziach, o ich epoce 1 społeczeństwie, 
ich doznaniach duchowych, ich działaniu, w arunkach pracy 1 by­
towania, tęsknotach i osiągnięciach.
Zawiadam iam y również o ukazaniu się K alendarza Katolickiego 
na rok 1972.

— P raw dę powiedziałem.
— Co za praw dę?
— A że ja  go mogę z tego kalectw a w ypro­

wadzić.
— Jakże ty możesz?
— Trochę rozciąć, kości na nowo rozłamać 

i z pow rotem  złożyć. One są źle złożone.
S tary  splunął, pogłaskał siwą brodę i m ach­

nął ręką:
— Przestań. Sam doktór powiedział, że tu  

nic nie pomoże, a ty, głupi, nie uczony, 
chcesz ... P raw da, że w różnych m ajsterskich 
rzeczach, rozumiesz się. Nie zaprzeczę. Bo i 
grzech byłby— ale z ciałem  ludzkim , to ono 
nie tak ie proste. Trzeba wiedzieć, gdzie jaka 
kosteczka, gdzie jaka żyłeczka, która do k tó ­
rej pasuje, k tóra jakie ma znaczenie. Toż sam 
nieraz prosiaka albo cielaka na ten przykład 
rozbierałem. Ile tam  różnych takich, co i me 
połapiesz się. A w gruncie rzeczy co?... Bydlę. 
A u człowieka przecież wszystko delikatne. 
Znać się na tym  trzeba. To tobie nie siecz­
karnia. co ją  rozśrubujesz, wszystkie Śrubki 
•' tam  inne takie na ziemi rozłożysz, a później 
nazad poskładasz, posm arujesz i lepiej rznie 
jak  przedtem... U m iejętność trzeba mieć, te  to 
szkoły, tc to nauki.

— Jak  chcesz — poruszył ram ieniem  A n­
toni. — Czy ja napieram  się, czy co? Mówię, 
że potrafię, bo już nieraz ludzi z takiej biedy 
w yciągnąłem , to i potrafię. Czy zdarzyło się 
tobie ze m ną, żebym co na w iatr gadał?

Stary milczał.
— Czy zdarzyło się, żebym mówił o jakiej 

robocie, że ją  znam, a później żebym ją ze­
psuł?

M ielnik skinął głową:
— To praw da! Grzech byłoby przeczyć! 

Zdatny jesteś i nie szkoduję sobie. Ale tu 
chodzi o mojego syna. Rozumiesz przecie. O 
ostatniego, jaki mi został.

— Tn chcesz, żeby został na zawsze kaleką'*

Bo i to powiem tobie, że nie lepiej z nim bę­
dzie, a coraz gorzej. U niego kaw ałki kości 
zostały odbite. Sam je ręką namacasz. Mó­
wisz, że nauka potrzebna. Miałeś naukę. Ten 
doktór z m iasteczka przecie uczony. A co zro­
bił?

— Jak  uczony nie poradził, nieuczonemu i 
brać się nie ma po co. Chyba — zaw ahał się
— chyba do W ilna wieźć, do bolnicy. Ale 
koszt ogromny i też nie wiadomo, czy co po­
może...

— I kosztów nie trzeba.-M nie grosza nie za­
płacisz. Nie napieram  się ja, Prokopie, po­
w tarzam , że nie napieram  się. Z dobrego se r­
ca, przez życzliwość dla was w szystkich 
chciałem. Jeżeli boisz się, że Wasila od tego 
może śm ierć albo gorsza choroba spotkać, to 
uw ażaj na dwie rzeczy. N ajpierw  to twoje 
praw o będzie choćby mnie i zabić. Bronić się 
nie będę. A zechcesz, to do śmierci w służbie 
u ciebie za darm o zostanę. Cóż ja  zrobię! Zal 
mi chłopaka, a wiem, że rady dam. D ruga zas 
rzecz, Prokopie, czy ty nie słyszałeś, jakie Je­
mu myśli po głowie chodzą?

— Jakież to myśli?
— A takie, żeby sobie życie odebrać.
Tfu,, nie w ym aw iaj w złą godzinę — drgnął 

M ielnik.
— Ja  nie wymawiam. Ale on, W asilka, cią­

giem nad tym  rozmyśla. Mnie mówił i innym. 
Z apytaj Zoni albo Agaty.

— W imię Ojca i Syna!...
— A ty, Prokop, Boga nie wzywaj — dodał 

gniewnie Antoni. — bo wszyscy gadają, że 
twoje nieszczęście z dziećmi to przez karę Bo­
żą za krzywdę twojego brata...

— Kto tak  mówił? — zaw arczał stary.
— Kto?... Kto?... \  wszyscy. Cała okolica. 

A jeżeliś jeszcze ciekaw, to i syn twój mówi 
to samo. Za co, powiada, ja  m am  cierpieć, 
wiecznym kaleką żyć, za grzech ojca?...

Zapanowało milczenie. Prokop opuścił gło­

wę i siedział jak  skam ieniały. Jego długie si­
we włosy i broda poruszały się lekko od w ia­
tru.

— Boże zm iłuj się, Boże zm iłuj się — szep­
ta ł cicho.

Antoniem u zrobiło się nagle bardzo nieswo­
jo. Oto rzucił w tw arz tem u biednem u starco­
wi, najboleśniejsze oskarżenie. Zapragnął z ła­
godzić to, co powiedział, i odezwał się łagod­
nie

— Co gadają, to oczywiście wymysł... W y­
roków Boskich n ik t znać nie może. A Wasil 
młody jeszcze i głupi. Ja  tam  w to nie wierzę.

S tary nie poruszył się.
— Ja  nie wierzę — ciągnął Antoni. — A 

najlepszy dowód to w tym, że twojego syna 
można wyleczyć i że go wyleczę. Zastanów 
się. Prokop, bo tylko dobra tobie życzę, jak

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

wiem, że i tym  mi zla nie zyczysz. Zastanów 
się, co to będzie, gdy na przekór wszelkim ga- 
daniom Wasil wyzdrowieje, zacznie chodzic 
jak  wszyscy inni ludzie, weźm ie się do pracy? 
Będziesz m iał komu młyn zostawić i na nie­
dołężne swoje la ta  oparcie i opiekę u rodzo­
nego znajdziesz. Pomyśl, czy me zamknie to 
plotkarzom  gęby, kiedy zobaczą W asila zdro­
wego?

Mielnik podniósł się z kloca ciężko i spoj-
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R̂ozmowy z czytelnikami
„SWI T KRÓLESTWA 
BOŻEGO I WTÓREJ
OBECNOŚCI__________
JEZUSA CHRYSTUSA

R edakcja dwum iesięcznika 
„Sw it”, wydawanego przez Sto­
w arzyszenie Badaczy Pism a św. iw 
Polsce, iw num erze listopad-gru- 
dzień 1971, w  artyku le p.t. „Nasi 
nieprzyjaciele” zaatakow ała n a ­
szą „Rodzinę” za odpowiedź u- 
dzieloną w  num erze 27/1971 i 16/ 
1971 o założycielu Stow arzyszenia 
Badaczy P ism a Św. — Russelu, 
którego zaliczono do narodow o­
ści żydoiwskiej oraz za to , że po­
staw iona badaczom zarzu t korzy­
stan ia  w  in terp re tac ji P ism a św. 
z apokryfów. A utor artyku łu  „na­
si nieprzyjaciele” określa te  od­
powiedzi jako „fałszywe”, „okła­
m ujące” Czytelników, „bałam u­
cące w iernych”. Wypowiedź swą 
kończy mocnymi słow am i: „No 
cóż, są to  w ybrańcy {tzn. redakto­
rzy rozmów z Czytelnikam i) do 
„nieba ciemności, którego w ładcą 
jest książę ciemności — szatan, 
były opiekun A dam a i Ewy w 
Edenie”.
Ale nam. się dostało, zostaliśmy 
nieom al w trąceni do piekła. 
Szczęście nasze, że Stowarzysze­
nie Badaczy nie w ierzy w  wiecz­
ność k a r po śmierci, wobec tego 
przebyw anie w  „niebie ciemnoś­
ci”, zakończy się kiedyś i u jrzy ­
m y „niebo św iatłości”. A swoją 
drogą je st nam  niezm iernie przy­
k ro  z tego powodu, że nasze od­
powiedzi Czytelnikom  wywołały 
ta k  silne oburzenie redakcji 
„Św itu”. Szczerze nad tym  ubole­
w am y i przepraszam y Stow arzy­

szenie Badaczy P ism a Sw. w  Pol­
sce za zamieszczenie w  „Rodzinie” 
krzywdzącej ich wypowiedzi.

Polem ika n a  tem aty religijne 
w inna być nacechow ana powagą
i życzliwością d la  przekonań opo­
nenta. Możemy się n ie  zgadzać z 
dok tryną teologiczną innych w yz­
nań, ale n ie  m ożna ich za to  po­
tępiać i przem aw iać z pozycji 
m ądrzejszego w  spraw ach w iary. 
Wszyscy szukam y Praw dy, wszy­
scy sta ram y się przeniknąć ta jem ­
nicę Bytu, wszyscy — jako w ie­
rzący — idziem y do Boga, nasze­
go Stw órcy i Ojca.

Po przeczytaniu pierwszego a r ­
tykułu  w dw um iesięczniku „Sw it” 
zainteresow ałem  się artykułem  
następnym  p.t. „Rozmowa bada­
cza z adw entystą". Muszę przyz­
nać, że niektóre tw ierdzenia „Ba­
dacza” zaw arte  w  tym  artykule 
są ciekawe i oryginalne, n p .: „A 
czy to jest spraw iedliw e, żeby za 
jeden  ciężki grzech, a  choćby n a­
w et za więcej, cierpieć wiecznie w  
m ękach?” Ja  też uważam, że 
wieczność k ar piekielnych nie da 
się pogodzić z dobrocią i n ieskoń­
czonym' m iłosierdziem  Bożym. 
Pogląd ten głosił ś.p. Ks. Bp. 
Franciszek Hodur, organizator 
Kościoła Polskokatolickiego w  
USA i Polsce. Albo inne tw ie r­
dzenie o przyściu Pana „w og­
niu piekielnym ” : ogień płom ieni­
sty  tłum aczą Badacze jako...” w al­
kę żywiołów postępowych i za­
cofanych, robotniczych i wolnoś­
ciowych z reakcyjnym i i 'kapita­
listycznymi. One są gniewliwe, są 
rozpalone, walczą ze sobą o swe 
ideały. Ogień będzie trw a ł tak  
długo, dopóki będzie coś do spale­
nia... dopóki to, co m a być spalo­

ne nie zginie, a  w ięc: kapitalizm  
klerykalizm , kościelnictwo i tym  
podobne rzeczy, k tóre ludzi trzy ­
m ają  w  niew oli”.

Należy stw ierdzić, że Badacze 
Polscy um iejętnie łączą spraw y 
religijne ze spraw am i społeczny­
mi, naw et politycznymi. Ciekawe 
tylko, czy Stowarzyszenie B ada­
czy w  k ra jach  kapitalistycznych 
podobnie in te rp re tu je  Pism o św. 
t.j. n a  korzyść socjalizm u?. A je ­
śli naw et ta k  n ie in te rp re tu je  to  
może z  biegiem  czasu uznać słusz­
ność poglądów naszych, polskich 
Badaczy. Osobiście zgadzam  się 
całkowicie z  tym , że ustró j kap i­
talistyczny przeżyw a się i p rę­
dzej czy później przekształci się, 
ustąpi m iejsca ustro jow i młodsze­
m u i bardziej odpowiedniem u no­
wym w arunkom , nowym okolicz­
nościom, w  k tóryh  żyją ludzie 
XX wieku. Nie przekonały m nie 
jedynie następy iące słowa zaw ar­
te  w  artyku le : „Pan przyszedł, 
jest obecny i zaczyna regulować 
spraw y. Rezultatem  tego jest u- 
cisk, który ludzkość znosi”. Ten 
argum ent n ie  w ydaje się w ysta r­
czający na udowodnienie ponow ­
nego przyjścia Jezusa Chrystusa, 
w  które to przyjście jako fak t do­
konany iw r. 1874, w ierzą B ada­
cze. W ydaje się, że na świecie 
trw ał „ucisk” przed rokiem  1874
i trw a ła  też w alka „żywiołów”, 
bo n ieustanna w alka dobra ze 
złem  trw a ciągle. Serdecznie poz­
draw iam y redakcję  „Św itu” i m a­
m y nadzieję, że n in iejsza odpo­
wiedź załagodzi naszą „w alkę”.

„Zygm unt” z K rakowa. P rzytacza 
w  liście w ypadki fanatyzm u re li­

gijnego ze strony  wyznawców 
rzym skokatolickich, przed czym 
sam  bronił w iernych Kościoła N a­
rodowego, choć jest rzym skoka- 
tolikiem , a  następnie przechodzi 
do stw ierdzenia, że również w yz­
nawcy polskokatoliccy n ie m niej 
fanatycznie są usposobnieni, co 
sam  m iał możność stw ierdzić. W 
te j sy tuacji zapytuje: gdzie jest ta  
miłość bliźniego, o k tó rej tak  
często piszemy w  „Rodzinie” ? 
Gdzie je s t to lerancja relig ijna 
polskokatolików, którzy pod tym 
względem chcą uchodzić za  lep­
szych od w iernych Kościoła rzym ­
skiego?

Proszę Pana, n ie  jest tak  łatw o 
wychow ać ludzi iw duchu b ra te r­
skiej miłości i to lerancji relig ij­
nej. Przez cały okres m iędzywo­
jenny  doznaw ali wyznawcy Koś­
cioła Narodowego od duchownych
i św ieckich rzym skokato lików 
najróżniejszych prześladow ań. 
Przez cały ten  okres księża 'wpa­
jali tę nienawiść. T eraz trudno  
wszystko przekreślić, zetrzeć 
zniszczyć i uznać za niebyłe. W 
w alce w yznaniowej, która w  o- 
swych czasach by ła mocno pod­
budow ana konfliktam i n a  tle 
socjalnym  rów nież wyznawcy Ko­
ścioła Narodowego nie liczyli się 
ze słowami i od obrony przecho­
dzili częstokroć do ataku. Tak so­
bie w zajem nie zalew ali „sadła 
za skórę”. Że dziś jeszcze nie mo­
gą o tym  zapomnieć. Stąd P ań ­
skie doświadczenia. Nie należy 
tym  się zbytnio m artw ić. Jedna 
jaskółka nie przynosi wiosny, a 
sporadyczne ak ty  fanatyzm u nie 
świadczą o całkow itym  przekre­
śleniu możliwości życzliwego 
współżycia.

Pozdrawiamy.

Ks. E. B.

rzał na Antoniego. W oczach m iał niespokoj­
ne iskry.

— Słuchaj, Antoni, a przysięgniesz mi, że 
chłopiec nie umrze?

— Przysięgnę — zabrzm iała poważna odpo­
wiedź.

— To chodź.
Bez słowa poszedł naprzód. Zajrzał do po­

kojów. Nikogo tu nie było. W rogu przed iko­
ną chybotał się mały płomyczek lampki.

Prokop zd jął ikonę z gwoździa, uroczyście 
podniósł ją nad głową i powiedział:

— N a Św iętą Przeczystą...
— Na Świętą Przeczystą — powtórzył An­

toni.
— Na C hrystusa Zbawiciela...
— Na Chrystusa Zbawiciela...
■— Przysięgam.

żywił, liczył się przecież z możliwością śm ier­
ci syna.

Dlatego też naw et swoim najbliższym  nie 
udzielił dokładnych inform acji.

W ciągu następnego dnia, zgodnie z planem  
Antoniego, baby m usiały uprzątnąć przybu­
dówkę. Napalono tam  w piecu, zaniesiono ce­
ber z wodą, dwa największe rondle i pościel 
W asila, a także Antoniego.

Babom i drugiem u parobkow i Prokop po­
w iedział tylko to:

— A ntoni zna sposób leczenia i będzie tam  
leczyć Wasilkę.

Tymczasem A ntoni w ybrał sobie z narzędzi 
młotek, m ałą piłkę, wyczyścił ją  do białości 
roztartą  cegłą i dorobił rączkę. Potem  w yszu­
kał dłutko i dwa noże. I to i to  ostrzył długo, 
ale. że robił to w  składziku, n ik t go nie mógł

— Przysięgam  — pow tórzył Antoni, i dla 
potw ierdzenia przysięgi ucałow ał obraz, który 
mu przysunął Prokop.

Wszystko miało się odbyć w  zupełnej ta ­
jem nicy. Prokop M ielnik nie chciał, by przez 
nadanie spraw ie rozgłosu, znowu ożyły w 
okolicy rozmowy o wypędzonym bracie i o 
karze Boskiej, co m iała za to spaść na jego 
potomstwo. Pom im o przysięgi Antoniego Ko­
siby, pomim o w yjątkowego zaufania, jakie doń

podpatrzeć. Nie widział też nikt, jak  w ystru ­
gał sobie w klęsłe deseczki.

S tary  P rokop z samego ran a  poszedł do 
m iasteczka i wróciwszy, zaniósł Antoniem u 
do przybudów ki jakieś paczki. Była to w ata i 
jodyna. Bandaże sporządził Antoni sam z 
dwóch prześcieradeł.

W ieczorem przeniesiono W asila i obaj spę­
dzili już tę  noc razem  w  przybudówce.

(20) (cdn)

O
 w y d a w c a : STPK

Z ak ład  W ydaw ­
niczy „O d ro ­
d zen ie” , R eda­
g u je  K olegium . 
A dres R edakcji
i A d m in is trac ji: 
W arszaw a, u l. 

K ozia 16/18, te le fo n  31- 02-12. 
W arunk i p re n u m e ra ty :  P re n u ­
m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u -  
rzęd y  pocztow e, listonosze  o raz 
O ddziały I D eleg a tu ry  „R u ch ” . 
M ożna rów nież  dokonyw ać 
w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 
1-6-100020 — C en tra la  K o lp o rta ­
żu  P ra sy  i  W ydaw nictw  
„R u ch ”, W arszaw a, u l. T ow a­
ro w a  28. P re n u m e ra ty  s ą  p rz y j­
m ow ane do 10 d n ia  k ażdego  
m iesiąca  p o p rzed za jąceg o  o k ­
re s  p re n u m e ra ty . C ena p re n u ­
m e ra ty :  k w a rta ln ie  — 26 zJ,
pó łroczn ie  — 52 zl, ro czn ie  — 
104 zl. P re n u m e ra tę  za  g ran icę , 
k tó ra  Je st o 40 p ro c . d ro ższa  — 
p ra y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  
W ydaw nictw  Z ag ran icz n y ch  
„ ,R u ch ”, W arszaw a, u l. W ronia 
23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  n r  
1-6-1(0024 (Boczna p re n u m e ra ta  
w ynosi d la  E u ro p y  7,50 do i.; 
d la  S t. Z jedno czo n y ch  i  K a n a ­
d y  11,70 d o i.; d la  A u s tra lii 7,50 
doL ; K ra je  A fro az ja ty ck ie  I 
zam o rsk ie  7,50 d o i.;  N B F 33 
DM ). N ie zam ó w io n y ch  rę k o ­
p isów , fo to g ra fii I i lu s tra c ji  r e ­
d a k c ja  n ie  zw raca .
S k ład , łam an ie  i d ru k :  Z a k ła ­
dy W klęsło d ru k o w e RSW  „ P ra ­
sa ” , W arszaw a, n i. O kopow a 
58/72.

Z d jęcia: R . K losiew icz, CA F,
Archiwum , La Vie Calholiąite.
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Jakub wraz z rodziną 
przybywa do Egiptu

Bracia wróciwszy z Egiptu do domu, opowiedzieli
o wszystkim co ich tam spotkało ojcu swemu Jakubowi. 
Wiadomość, iż Józef (jedenasty syn Jakuba) żyje, mocno 
ucieszyła ojca. Wkrótce też „synowie Izraela umieścili ojca 
swego, Jakuba, swe dzieci i żony na wozach, które przy­

słał faraon. Zabrali też swe trzody i swój dobytek, który 
nabyli w Kanaanie. Tak przybył Jakub do Egiptu wraz 
z całym swym potomstwem: z synami, wnukami, synowymi
i wnuczkami; całe swe potomstwo sprowadził Jakub z so­
bą do Egiptu” (Rodz. 46, 5— 7).


